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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

z wyjątkiem dni poświatecznyeh.
Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 luil., 

pocztą 16 hal. — Biura licdakcyi i Adminis traeyi 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — likspudyeya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
manna I. 9. — Lis ty  należy frankować.

lieklamaeye otwarte wolne od opłaty.

Telefon Bedakeyi Nr. 88.

P r e n u m e r a t a
z m i e j s e o w a : |  m i e j s c o w a :

rocznie . . .  32 K'., | ćwierćrocznie 8 K. — li. jj rocznie . . .  24 K. I ćwierćrocznie . . 6 K. 
półroezrde . '6 K. | miesięcznie 2 K. 70 li. 8 półrocznie . . 12 K. | miesięcznie . . .  2 K.

W Nieinczeeh 3 K. 20 li. miesięcznie. W« wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.
„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek miesięczny do „(j azoty Lwowskiej", otrzymują eało- 

i półroczni abonenci, bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od i stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipeu do końca grudnia, ewicreroozni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny o g łoszeń : Wiersz petitowy lub jego
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła­
ne po 60 hal. za wiersz lub lub jego miejsce miary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznic: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy­
łącznie Ageneya: 0. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue cle Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Ministerstwo handlu zamianowało pod­
oficera rachunkowego I. klasy 12 batalionu 
pionierów, Benisza B r a n d a ,  asystentem 
pocztowym, a galic. Dyrekcja poczt i tele­
grafów przeznaczyła go do Tarnowa.

CZĘŚĆ MEUBZĘDOWA.
Lw ów , 5 stycznia.

Delegacye.

Wczorajsze posiedzenie B e l e  g a o y i 
a u s t  r  y a c k i e j  rozpoczęło się o godzinie 2 
minut 20 po południu.

P. Minister wojny. gen. 8 eh  on  a i eh . 
zabrał głos i przem ów ił:

„Wysoka D elegacjo!
Ze względu na poczyniono- t:i uwagi, 

pozwalam sobie oświadczyć, żo całkiem 
wykluczone, by -lego Cesarska Wysokość Bajd. 
Arcyksiążg .Ferdynand w jakiejkolwiek niele­
galnej formie rozporządzał choćby jednym 
żołnierzem stanu prezoneyjnogo armii. Dalej 
oświadczani, że w r. z. wysłano Jego (,-osar- 
skiej 'Wysokości do Konop iscb t pionierów, je­
dnak stało się to z powodu katastrofy powo­
dzi. a wiec ° wydarzenia, w którem każdej 
gminie bezwanniKowo na cały czas konie­
czny udziela się pomocy wojskowej •. (Z) w o 
potakiwania). “

Del. Bt o in  oświadcza, że po wyjaśnie­
niu P. M inistra nie podtrzymuje wczoraj­
szych zarzutów. 'Ubolewa również, że dał snę

93)

JU L IU SZ  ZEYEB.

JAN MARY A PLOJHAR.
PO WI E Ś Ć .

(Ciąg dalszy).

„Przypominam sobie. Ojcze — pisała 
dalej — żeś mi słowni powyższe zacytował 
kiedyś raz; przypominam sobie także, co o 
miłości do Boga mówi jeden z średniowie­
cznych ojców i pisarzy Kościoła. Słów7 tych 
nie zapomnę nigdy. „Jakżeś ty silna, o mi­
łości! — woła ów bogomodlca, którego imie­
nia już nie pamiętam w7 tej chwili. — Jakaś 
ty silna, o m iłości! Ty jedna bowiem miałaś 
moc z niebiosów ściągnąć Boga na ziemię,, a 
człowieka podnieść z prochu ziemi do nieba !“

„Tak. Ojcze Piemoncie, rozumieją miłość. 
\Yvbacz mi, jeżeli pisze bezładnie, nie zwa­
żaj bardzo na moje słowa, nie rozbieraj ich, 
nie sądź surowo, — czuje, że mani gorączkę, 
jakkolwiek zdaję się być spokojną. Lękam 
się, że bluźnię Bogu. Ale miłosierdzie jest 
imię Jego i Ty, Ojcze, zlitujesz się nademną.

„Ojcze! człowiek, którego kocham, a ko­
chani go tak, że przy tej miłości bledną 
wszystkie moje słowa, człowiek ten umiera. 
Znasz go, Ojcze. Nie, Ty go nie znasz. Tyś 
go tylko w i d y w a ł .  Nic znasz duszy jego, nie 
wiesz, jak bardzo jest nieszczęśliwym. Otóż, 
człowiek ten umiera i na całym świecie nie 
ma nikogo prócz mnie i tylko mnie .jednej, 

teraz chce się ztąd wynieść i mnie nie

porwać uniesieniu wobec Prezydenta Dele­
gacji. którego kierownictwu niema nic do 
zarzucenia. Dalej polemizował mówca z prze­
mówieniem dcl. Schónborna i na podstawie 
protokołu posiedzenia dowodził, że i on mó­
wił o rzeczach nie należących do Delegacji. 
Wobec tak ciąsjjpgo cytowania katechizmu, 
mówca kupił solffo jeden jogo egzemplarz i 
cytując zawarte zaraz na pierwszej stronie 
pierwsze z dziesięciu przykazań, zapytywał', 
czy to jest w .jego duchu, że w katolickich, 
kościołach znajdują się liczne obrazy świę­
tych V

Bel. ks. P a s t o r :  Pan się na tein nie 
rozumiesz!

De!. .S te in  cytował następnie przyka­
zanie o świeceniu dnia świętego i zarzucił, 
że Delegacja zgrzeszyła przeciw- temu przy­
kazaniu. gdvż otwarcie jej nastąpiło w* nie­
dzielo. Podobnie cytował mówca inne przy­
kazania, a następnie zarzut, jakoby wmieszał 
sio. do spraw wewnętrznych państwa, obcego, 
odparł twierdzeniem, żop. Kozłowski wmieszał 
sio także w wewnętrzne sprawy Prus. Po­
lacy powinni opamiętać się i zmienić swe 
własne postępowanie wobec pobratymców, 
Rusinów. Polacy w: Galieyi — twierdzi del. 
Stein — ani Niemcom, ani swoim jiotratym- 
eom Rusinom nie dają tego, czego dla siebie 
domagają się w Brusiech. ('o do samogo 
przedmiotu obrad mówca, zabierze, głos jeszcze.

De!. i o s 1 i m m e r ośw i vl#zvł, że zna­
czenie obecne Delegacji jest bardzo niewiel­
kie. Dowodem to, że Delegacjo traktowano 
bardzo grzecznie, ale z pogardą. Mówca zwró­
cił uwagę l ia  stanowisko Rządu w7 sprawie 
dostaw, następnie domagaj się reformy woj­
skowej procedury karnej i sprawiedliwego 
traktowania przemysłu drobnego w dostawach 
wojskowych, prosił wreszcie Ib Ministra woj­
ny, aby zbadał liczne wypadki w armii, w. 
końcu oświadczył, że głosować będzie, prze­
ciw budżetowi.

Poi. B t e i n e r  oświadcza, że przema­
wiać będzie nie przeciw rozwojowi, armii, 
lecz przeciw Adm inistracji wojskowej, która

wolno przy nim być! Na ostatnio jego tchnie­
nie, ostatnie wejrzenie gasnących oczu mie­
liby patrzeć wRzymi e obojętni ludzie.' gdzieś 
może w jakimś szpitalu jacyś b ru ta le — nie, 
nie mogę znieść tej myśli  I dlaczego ma­
sie tak stać? Dlatogo, że donna Paoiina w 
obrażonej swojej próżności zelżyła nas oboje, 
a. przynajmniej w sposób niegodny i niski 
zelżyć i poniżyć nas chciała. Straszliwa ta 
kohifla grozi, mi paragrafami, jako pupilkę 
swego męża chce mnie ztąd przemocą zabrać. 
Według niej, przebywanie tego człowieka pod 
moim dachem jest publieznem zgorszeniem. 
Być może, że ten zamysł nie uda się jej, że 
to próżna groźba, ale już teraz jedno się jej 
udało: zamącić spokój jago duszy, (hyzie się, 
nazywa siebie egoistą, boi się, dla umie tych 
szpilek i ukąszeń donny Baoliny i umierając, 
chce ztąd uciekać, „aby mnie dłużej nie kom­
promitować".

„A teraz, Ojcze (Jlemencie. posłuchaj o 
co cię proszę, a dlatego Ciebie proszę, po­
nieważ mam Cię za najlepszego człowieka 
na ziemi. Przyjedź Ojcze do nas i złącz mnie 
z Janem Maryą ślubem kościelnym. Żądam 
od Ciebie, Ojcze* ażebyś wykroczył przeciw 
obowiązującym Cię jako księdza przepisom, 
żądam więc, abyś popełnił grzech, ale za­
prawdę nie będzie on grzechem przed Bo­
giem. Nie znam dobrze ustawy, tyle jednak 
wiem, że nie wolno Wam. łączyć dwojga lu­
dzi tak na poczekaniu, bez czyjegoś tani 
przyzwolenia i bez czyjejś tam zgody. Nie­
wielu także, Ojcze, jaka czeka (Jio kara za 
wyłanianie się z obowiązujących przepisów. 
Ale przez pamięć tej wielkiej, idealnej, świę­
tej, bezdennej miłości, która była snem Twej 
młodości i podstawą Twego życia, Ojcze, w 
imię Tw-ojej bezbrzeżnej, nieogarnionej mi­
łości dla Boga, zaklinam Cię, przyjeżdżaj na­
tychmiast i uczyń zadość mej prośbie.’ Dla 
tego wielkiego, wzniosłego obowiązku oka-

poczyuiła nowe koncesje Węgrom na nie­
korzyść Austryi.

Przemawiali jeszcze delegaci He r z "  
m a n s k y  i B i a n k i n i ,  poczem zabrał głos 
dcl. K o z ł  o w* k i i oświadczył, że nie chce 
wdawać się w polemikę z del. Steinem w 
sprawie katechizmu, a poprzestanie tylko na 
proteście przeciw naruszaniu swych religij­
nych i narodowych uczuć i na stwierdzeniu, 
że nigdy nie przyszło żadnemu Polakowi na 
myśl naruszać religijnych i narodowych uczuć 
drugich. Wywody del. Steina były prze­
kręceniem nauki Kościoła. Religia i patryo- 
tyzin to najpiękniejsze kwiaty ludzkiej duszy. 
Należy szanować u innych to, co szanuje się 
w głębi własnej duszy. 0 upośledzeniu Niem­
ców w- Galieyi nie może być mowy. We Lwo­
wie n. p. istniojc niemieckie gimnazyum, 
Sejm subwencjonuje szkoły ewangelickie, a 
również w kraju istnieją niemieckie szkoły 
ludow-e tam, gdzie ich potrzeba.

Niepodobna także porównywać położenia 
Rusinów w Galieyi z położeniem Polaków w 
Brusiech. W Galieyi szkoły ruskie tw orzą p ra­
wie połowę, ogólnej liczby szkół ludowąyeh, co w 
stosunku liczebnym ludności jeszcze korzy­
stniej przedapłwi się dla Rusinów: w Pru- 
siech zaś nie mają Polacy ani jednej szkoły 
ludowej z polskim jeżykiem w-ykładowyin — 
naukę religii pobierać muszą w7 języku nie­
mieckim, a nawet dla prywatnej nauki język 
eolski j'»st tam zabroniony. W (Salicyi istnie­
je sześć ruskich gimnazjów, względnie liiij, 
a polskie gim nazja z jednym tylko wyją­
tkiem są bardziej przepełnione aniżeli ruskie. 
W Prusioch Polacy nie mają ani jednego 
gimnazjum z polskim językiem wykładowym. 
Ńa Uniwersytecie we Lwowie istniojc utra- 
kwistyezny wydział teologiczny i 6 ruskich 
katedr. W Brusiech zaś nie mają Polacy ani 
jednej polskiej katedry uniwersyteckiej. Wo- 
gólności Polacy w Brusiech byliby bardzo 
szczęśliwi, gdyby posiadali takie prawni, ja­
kie mają Rusini w Galieyi.

Del. R y b a  zbijał zarzut, jakoby Czesi 
nioprzyjaźnie byli usposobieni dla armii, pod-

zania nam litości, racz, Ojcze, zawinić prze­
ciw obowiązkowi mniejszemu, nic przez Boga, 
lecz przez świeckie, ludzkie ustawy narzuco­
nemu Wam. Wiem także, że wobec prawa 
i społeczeństwa ma we Włoszech walor tylko 
ślub cywilny. Ale nie dbam ani o ustawy, 
ani o społeczeństwo. A skoro przed Bogiem 
poślubiona będę temu, którego kocham, po­
proszę Cię, Ojcze, o jedno jeszcze: abyś o 
tom natychmiast zawiadomił donno Paolinę. 
Znam ją  i jej poszanowanie dla" Kościoła 
rzymskiego, — od chwili więc, kiedy się 
dowie o naszym zwńązku kościelnym, prze­
stanie nas niepokoić i będzie nas tylko nie- 
nawidzieć. Być może, żo skłoni swego męża 
do przyzwolenia i na cywilny ślub, z pewno­
ścią nawet, ale o to już nie chodzi. Chodzi 
tylko o to. ażeby ten, którego kocham tak, 
jak może jedynie Boga kochać powinniśmy, 
mógł umrzeć spokojnie w niojem objęciu. — 
Oto wszystko. Rozważ, Ojcze, następstwa, 
któro krok ten ściągnie na Ciebie, a" jeżeli 
kara, któraby za to na Ciebie spadła, miała 
być większą, niż Twoje nademną zlitowanie, 
nie odpisuj mi i sam nie przyjeżdżaj. Wtedy, 
Ojcze, poszlosz nam tylko księdza, aby cho­
remu podał wijatyk. Milczenie Twoje "będzie 
dla mnie znakiem, że nie można spełnić mej 
prośby. Ale jeśli się nie mylę, jeżeli, Ojcze 
jesteś takim, za jakiego Oię mam, będę ocze­
kiwać Ciebie i doczekam się o wschodzie 
słońca B.

Katarzyna pisała prędko, jednym tchem, 
w gorączce i nie przeczytawszy nawet zło­
żyła list. Zadzwmniła i oddała go Francesco- 
wi, poczem położyła się na kanapę, czując 
teraz dopiero, jak bardzo jest zmęczona. Tra­
piły J ą  różne myśli, zaczęła się męka niepe­
wności. Czy don Olement przyjedzie ? czy 
spełni jej życzenie? a jeśli nie, jakie to bę­
dzie miało następstwa dla Plojhara. Zaczęła 
sobie robić wyrzuty. Postąpiła sobie jak to-

niósł szereg narodowych żądań w sprawach 
wojskowych, oraz wniósł zażalenia przeciw 
Zarządowa wojskowemu.

Na tem posiedzenie zamknięto.

Wi e d e ń .  (Komunikat B iura koresp.). 
W sprawozdaniach dzienników7 z posiedzenia 
Delegacji austryackiej z dnia 3 stycznia b. r. 
zawarta jest interpelacja dcl. Steina, który 
żądał wwjaśnień co do doniesienia dziennika 
A z Ujsag, jakoby na węgierskiej Radzie mi- 
nisteryalncj, na wniosek m inistra sprawie­
dliwości Polonyi'ego, zezwolono na podnie­
sienie siły wspólnej armii o 24 nowych puł­
ków7, któro Nąjj. Pan rzekomo uznał za bez­
względnie konieczne, a to pod warunkiem, 
że z okazyi 40 rocznicy koronacji dnia 8 
lipca 1907 r. Monarcha poczyni w uroczystej 
Mowie Tronowej nowe narodowre konc-esye 
Węgrom, polegające głównie na obdarzeniu 
4 m.wWh pułków imionami: „Króla Macie­
ja", „Hunyadego", „Króla Ludwika Wielkie­
go" i „Króla Kolomana" i nadaniu narodo­
wych sztandarów7 tym pułkom, oraz na utwo­
rzeniu 2 nowych pułków huzarów w7spólnej 
armii, które otrzymają węgierską komendę. 
Ta propozycja wręg. ministra sprawiedliwości, 
wedle doniesienia dziennika, miała być przed­
łożona Nąjj. Panu, P. Ministrowa wojny i 
szefowi sztabu generalnego, który też ją  za­
twierdził. Owóż szef sztabu generalnego upo­
ważnił Biuro korespondencyjne do oświad­
czenia, że nikt mu nigdy podobnej propozy­
cji nie uczynił, że więc owe informacje, 
szczególnie o ile odnoszą się do jego osoby, 
są bozpodstawme.

B u d a p e s z t .  Wczoraj o godzinie 6 
wieczorem odbył się obiad Dolegacyjny u 
Nąjj. Pana. Wzięli w nim udział wspólni PP. 
Ministrowie i członkowie austryackiej Dele­
gacji; z Polaków: JE . Dawid A b r a h a m o ­
w i e  z. dr. D o b o s z y ń s k i .  ks. P a s t o r .

nący, który i brzytwy się chwyta. To jedno 
ją  usprawiedliwiało... Wyszła na terasę, głę­
bokie cienie kładły się już w7 okół, na nie­
bie zaczęły wschodzić pierwsze nieśmiałe 
gwiazdy. Mrok i chłód wieczorny przyniosły 
jej ulgę, serce jej biło mniej gorączkowo, 
policzki nie gorzały; zw7olna zeszła na dół 
do mieszkania Jana Maryi. Ucieszyła się wi­
dząc, że spi cicho. Leżał już w łóżku. My­
ślała, że ten sen go posili i skrzepi. W isto­
cie jeftnak był to gorączkowy bezwład; pło­
mień życia zwolna, lecz coraz bardziej ga­
snął.

Kiedy późno w noc wrócił Francesco 
od don Olementa, Katarzyna czuwała jeszcze 
z Suntarellą u łoża chorego.

— Masz odpowiedź? — spytała szeptem 
na- kurytarzu, gdzie Francesco na nią cze­
kał. Wzruszenie tłumiło jej głos w gardle.

— Nie niosę, żadnej -  rzekł F ran ­
cesco. — Don Clementa nie było w7 domu, 
pojechał gdzieś i nie mogłem się go docze­
kać. Sądziłem, że mogę być tu potrzebnym, 
wńoc tylko zostawiłem tam list jasnej pa­
nienki.

— Dobrze — odpowiedziała z odcieniem 
ulgi w7 głosie. W ten sposób bowiem mogła 
się pocieszać, żo prośba spełni się może je­
szcze. Po chwili rzekła do niego:

— Idź spać. Dziś kolej czuwać na Sun- 
tarollę. Obudzi nas. jeżeli będzie potrzeba. 
Taki już jesteś zmęczony, mój ty kochany 
Francesco.

To mówńąe objęła starca.
Francesco jednak nie poszedł spać. 

Wraz z Suntarella siedział długo w7 pokoju 
chorego.

(Ciąg dalszy nastąpi).
I tu m a c z y ł z  czeskiego Maciej Szukiewiez.
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Awans noworoczny
w r e z e r w i e  c. i k. armi i .

Dziennik rozporządzeń tcojskowych dla
c. i k. armii ogłasza : P o d p o r u c z n i k a- 
m i w rezerwie zamianowani w pułkach pie­
chot}'. strzelcach i pionierach następujący re­
zerwowi kadeci (zastępcy oficerów): Jan F ran­
kiewicz 95. Jarosław Cech 45, Władysław 
Freindorf 15, Otto Greger 10. -Józef Krou-l 
z 24 przy 41, Józef Lindner 93. Franciszek 
Layeran 54. Andrzej Butz i dr. Karol Mose.r 
80, .Robert TTofmann 95, Robert Pollitzer 89, 
Ferdynand Yofiśek 9, Wiktor Jonas 58, Ju­
liusz Czerkawski 45, JJbor Suba 54, Stani­
sław Trćala 54, Jan Krupski 40, Adolf Ka- 
sparek 54, Rudolf Huber 77, Franciszek Pia- 
szczyński 45, Wiktor Setiński 9 bat. pion., 
Jan  Stee 56, Józef Kunze 100, Karol Woje­
woda 45, Jan  Walcher 57, Klemens Klem 
89, Ludwik Hanninger z 47 przy 41, F ran ­
ciszek Navratil 77, Michał Tatuch 45, F ran­
ciszek Hombesch 15, Józef Goltsch z 35 przy 
41, Stefan Soretz 54, Rudolf Laznićka z 56 
przy 13, Karol Traynićek 54, Oldryk Klifika 
z 97 przy 55, Antoni Svoboda 100, Henryk 
Knapp 1, Władysław7 Schneiberg 45, Ludwik 
Krysta 100, Wilhelm Gebauer z 1 przy 8, 
Czesław Sidorowicz 80, Stanisław Drozd 45, 
Władysław Porębski 57, Wilhelm Dec 40, 
Kazimierz Barski 20, Ottokar Bednar 93, 
Bratisław Stepanek 54, Zygmunt Silbiger 57, 
Leopold Zaloclek 41, Franciszek Branćik 54, 
Hugo Gallent 56, Antoni I,exa 54, Stanisław 
Borysławski 45, Zygfryd Riesenfeld 54, Kla­
ry an Teodorowicz 80, Ferdynand Halamek 56, 
Jan  R isner 57, Otto Blosch 100, Józef 
Heinz 93, Józef Kroutil 54, Albert Li- 
povsky 20, Karol Schmidt 20, Józef Pa- 
vlas z 92 przy 55, Rudolf Schóninger 45, 
Robert Sereth z 40 przy 55, Franciszek 
Frank 20, Epaminondas Bokance 89, Antoni 
Langle z 92 przy 18, Ryszard Kuhn i Ru­
dolf Kutill 45, Józef Proskurnicki 24, Wło­
dzimierz Kozak 55, Gottlieb Jelinek z 16 
przy 10, Franciszek Dedek 1, Henryk Flei- 
schel 40, Roman Giżowski i Teodor Prymak 
9, Maryan Freund 58, Maryan Pfeiffer-W e­
ber 80, Aloizy Tu' ok 10, Sylwester Voda 40, 
Juliusz Maresch z 98 przy 80, Wilhelm Boń­
czak 77, Elemer Decker, Emil Pothorn i Ro­
man Brzozowski 11 bat. pion., Emil Penzias 
80, Rudolf Zodor 20, Henryk Dvofak 10 bat. 
pion., August Haas 20, Ignacy Zach 15, 
Józef Passnacht 100, Józef Schwarzl 9 bat. 
pion., dr. Maksymilian Appenzeller z 97 
przy 15, Wiktor Muller 10 bat. pion., Karol 
CzajkowTski 80, Albert Glaser z 1 przy 1.3, 
Aloizy Bojdecki 30, Leopold Hofer 77, dr. 
Józef Weiss z 25 przy 55, Stanisław Kocyan 
20, Rudolf Klein z 23 przy 55, Józef Schauer 
45, Dawid Seelenfreund 56, Józef Makowski 
57, A rtur Baar 89, Alfred Kaudelka 89, Ma- 
ryan Kobylański i Samuel W ittlin SO, Jonasz 
Schiffmann 90, Wincenty Ziarkiowicz 77, 
Antoni Axmann z 56 przy 41, Robert Kugel 
z 20 przy 10, Rudolf Kollman 57, Paweł 
Bader 89, dr. Hugo Ochs z 20 przy 41, Szy­
mon Weiss 41, Fryderyk Pasternak i Fran­

ciszek Kiczorowski 45, Ludwik Glaser 20, 
Herman Laufer z 20 przy 13, Fryderyk Metz- 
ner z 77 przy 10, Rudolf Dimaczek z 40 
przy 58, Józef Seichter z 40 przy 58, Oskar 
Blatt z i przy 3, Józef Haar 1, dr. Franci­
szek Winkler 93. Rudolf Krarnolisch 1, 
Józef Hiekl 93. Franciszek M a n d ^  18, 
Antoni Plihal z 97 przy 55, dr. Fryderyk 
Fasching z 20 przy 13. Ernest Frif- 
mann z 16 przy 13, Albin Czarski 80. 
dr. Leon Mannheimer i dr. Jan Chytil 20. 
Rudolf Spitzer 100. Fryderyk Hirnschall 45. 
Edward Tumb z 20 przy 49. .Jan Fogler z 
77 przy 10, Henryk Staufler 95, Edward 
Gópfert 93, Paweł Kadula 1. Jarosław Ma- 
stik z 102 przy 55, Agcnor Adamowski 57, 
Aloizy Selzer 56, Feliks Łowy z 35 przy 13, 
dr. Maksymilian Kunert 40, Roman Ruzicka 
z 75 przy 55, dr. Zygmunt Bcress 90, Mau­
rycy Suel 93, Arnold Freissler z 1 przy 8, 
dr. Rudolf Glticklich i A rtur Lindner 93, 
Aloizy Barwig z 1 przy 3, Józef Placek 18, 
W alter Vogt 54, Antoni Feigel 24, Włodzi­
mierz Chudzikiewicz 80, Leon Grossmann 
55, Chaim Sokaler recte Weissmann 77, .Joel 
Mendelsohn 24, Michał Kwasik 77, Rudolf 
Simku z 75 przy 90, Leon Kornbluh z 16 
przy 30, Antoni Ltiftner 89, Władysław Sva- 
rovsky z 74 przy 90, Natan Bernfeld 9, Ka­
rol Mrazek z 59 przy 18, Emil Ziffer 9, 
Władysław Pehal z 75 przy 55, dr. Ludwik 
Drexler 9, Salomon Haas z 93 przy 72, 
Franciszek Tannich 93, Maurycy Steiner z 
98 przy 41, Franciszek Cizek z 16 przy 41, 
Karol Stern z 73 przy 90, Mikołaj Buczacki 
89, Jorzy Mokrzycki 57, Tnulwik Midowicz 
13, A rtur Schidloff z 29 przy 55, Ferdy­
nand Specht 77, Oktawian Coca i Aurclian 
Pcrcec 89, Maks Herschan z 25 przy 55, 
Antoni Ryniewicz z 25 przy 58, Jan  Wa- 
syłyszyn 45, Jan Eillunger 93, Rudolf 
Karpinsky i Antoni Barek z 40 przy 58, 
Franciszek Puda 40, Jan  Kafka 93, Jan 
W inkler 54, Włodzimierz Yorlićek z 47 przy 
80, Otto Bertel z 92 przy 1.8, Alfred Brun- 
ner z 92 przy 18, Józef Jilek z 102 przy 
89, Ernest Klotz z 102 przy 30, Zygmunt 
Zubalewicz, Władysław Jurowicz i Adam 
Dziwiński 77, Antoni Kozel 1.00, Kazimierz 
Mrowieć 13, Ludwik Hibl 20, Jarosław Vra- 
bec z 98 przy 55, Ryszard Dubsky z 74 
przy 41, Józef Labin 57, Franciszek Urba­
nek 7 98 przy 9, Ernest Nitsche z 92 przy 
18, Michał Wolosohenko z 85 przy 41, Maks 
Soffer ? 56 przy 13, Franciszek Huschka 
57, Juliusz Konkal 54, Karol Lorenz z 1 
przy 10, Walenty Kroumal 57, Antoni Yar- 
vazovsky z 16 przy 10, Tadeusz Borowiczka 
77, Robert Foedrich 7, 56 przy 95, Jan Zię­
ba i Andrzej Gondek 57, Oskar Móldner z 
97 przy 41, Ferdynand Balicki 95, Józef 
Dworzak 93, Otto Janowsky 9, Józef Bezdek 
18, Otto Fiala 40, Juliusz Hoffmann i Jan 
Ciomborowski 57, Glikeryon Nosiewicz z 31 
przy przy 41, Ferdynand Frank 10, .Józef 
Lunga z 92 przy 80, Edward Panuśka z 97 
przy 90, Rudolf Klaude z 1 p. bosn. herc. 
przy 9, Abraham (iWlander 89, Adam Ko­
nopka 20. Józef Krupiński 56. Maksymilian 
Matiej 89. Alfred Stern 56, dr. Rudolf 
Gliiek z 25 przy 41 i Ryszard Manna- 
berg 93.

W ostatnim swym artykule o Cliełrn- 
szczyźnie. zamieszczonym w poniedziałkowym 
numerze Rusi. p. Nestor broni energicznie 
działalności „Macierzy szkolnej"' w tym 
kraju i wykazuje bezpodstawność czynionych 
jej zarzutów.

Z danych urzędowych, zaczerpniętych 
ze statystyki prof. Simonienki, okazuje się, 
że w Królestwie Boiskiem jedna szkoła po­
czątkowa przypada nu 3200 mieszkańców 
miast i jedna na 4000 ludności wiejskiej, 
gdy w guberniach wewnętrznych Rossyi, po­
siadających samorząd ziemski, jedna szkoła 
przypada na 1500 mieszkańców.

W gub. lubelskiej i siedleckiej stosu­
nek ten przedstawia się jeszcze gorzej: 
W pierwszej jest tylko 141 szkół gminnych 
i wiejskich, w drugiej 115, czyli, że jedna 
szkoła przypada na 8000 mieszkańców. W po­
wiecie chełmskim są gminy, liczące po 7000 
ludności (jak np. gmina Mełgiew) i nie ma­
jące ani jednej szkoły.

Wobec tych cyfr, świadczących o naj­
większym procencie analfabetów na Rusi 
chełmskiej, trudno się dziwić ludności miej­
scowej, że poczęła zakładać koła „Macierzy11 
i ciążyć do zdobycia oświaty, której rząd do­
tychczas jej pozbawiał. Niestety, władze 
administracyjne i naukowe na samym po­
czątku sparaliżowały działalność legalnie 
istniejącej „ Macierzy“ za pomocą różnych 
przyczepcie i trudności, uniemożliwiających 
zakładanie szkół. Nie dość na tom: do Pe­
tersburga ciągle idą denuncyacyo i lamenty, 
i wynikiem ich jest projekt odłączenia Chełm­
szczyzny od Królestwa Polskiego. Czy to nie 
zaślepienie!

P. Antoni Żwan zamieścił w Rusi list 
do redakcyi w sprawie Chełmszczyzny. W li­
ście tym zapewnia, że jeszcze niedawno, kiedy 
na jednym ze zjazdów w Moskwie mówiono 
o ucisku Polaków i wyrażano im gorące sym- 
patye, w Królestwie Boiskiem wszyscy nie­
mal byli skłonni do zgody i pojednania z 
Rossyą. „Od tego jednak czasu — pisze p. 
Żwan — przeżyliśmy epokę rozczarowań, roz­
proszenia mirażów i nowych napaści ze stro­
ny pewnej części prasy rossyjskiej; dlatego 
też sądzę, że większość Polaków jest tego sa­
mego zdania, co ja : że niczem nasza duma 
narodowa nie była tak dotkliwie obrażona, 
jak tym rozważanym obecnie w Petersburgu 
projektem nowego podziału Polski. Ja  sam, 
który byłem dotychczas najgorętszym stron­
nikiem idei pojednania dwóch bratnich na­
rodów, gdyby jednak ten czwarty rozdział 
Polski miał dojść do skutku, pierwszy po­
wiem: nigdy tego pojednania nic będzie!11

W Słowie warszawski ein czytamy: Kro- 
kodylowemi łzami płacze nacjonalistyczna 
prasa rossyjska nad tem, co się dzieje w 
Ohełmszczyźnio. Na całej kuli ziemskiej nie 
ma równie nieszczęśliwego zakątka; nigdzie 
gwałt nad sumieniom ludzkinm nie przybrał 
kształtów tak potwornych. Masowe przecho­
dzenie „opornych unitów11 na katolicyzm, po 
manifeście tolerancyjnym, nie było żywioło­
wym ruchem wyzwolonego uczucia religijne­

go, ale rezultatem knowań, intryg, gróźb i 
morderstw. Nieszczęśliwy lud prawosławny 
oddany jest na pastwę zaborczym, skoja­
rzonym polskim i katolickim instynktom. 
Fakty „gwałtów11 powtarzają się codziennie; 
codziennie na szpaltach Mosk. Wied., Rusk. 
Zn., K ijm l.  i Noto. Wrem. rozlegają się roz­
paczliwe wołania o pomoc uciśnionym....

A. dzieje się to w „zakątku11, w którym 
nad prawomyślnością mieszkańców czuwa 
tysiącooka, jawna i tajna, polieya, gdzie go­
spodarzy S ino władczo liczna rzesza urzędni- 
ków-Rossyan, gdzie funkeyonują czysto-rossyj- 
skie sądy i gdzie na straży „porządku” stoi 
siła zbrojna, gotowa w każdej chwili, jak
0 tem przekonał pogrom siedlecki, rzucić się 
z całą gwałtownością na istotnych czy do­
mniemanych burzycieli tego porządku. Na te- 
rytoryum, na którcm, mimo konstytucji, 
wszystko zostało po dawnemu, którego bro­
nią szczelnie i surowo strzeżone rogatki przed 
wtargnięciem wszelkiej kulturalnej pracy pol­
skiej, dokonywać się ma w biały dzień, bez­
karnie prześladowanie Kossyan przez Pola­
ków! I publicyści rossyjscynacyonalistycznego 
autoramentu wierzą święcie, że to bezwsty­
dno i zuchwałe kłamstwo znajdzie posłuch
1 wiarę, w szerokich masach rossyjskiego 
n arodu!

Otrzymany dziś numer Noto. Wrem. 
przynosi znów próbkę takiej prowokacyjnej 
literatury. Korespondent z Białej siedleckiej 
zapewnia, że ksiądz Bielski w Cycyborze na­
padł i zabrał gwałtem cmentarz prawosła­
wny. W Sidorkach pozostały tylko cztery ro­
dziny prawosławne. Polacy nie mogąc ani 
prośbą ani groźbą zmusić ich do przyjęcia 
katolicyzmu, postanowili dwóch najoporniej­
szych zabić (prawdopodobnie rzucić pod ko­
ła przechodzącego pociągu). Jeden zdołał 
uciec, drugi cudem ocalał od śmierci, lecz 
został zbity i okaleczony...

Przed kilkoma laty — kończy swój do­
skonały artykuł warszawski dziennik — za­
wiązało się w Warszawie koło adwokackie 
dla obrony więźniów politycznych. Czy nie 
znalazłoby się, yyśród naszej palestry kilku 
energiczniejszych ludzi, którzy postawiliby 
sobie za zadanie pociągać do odpowiedzial­
ności karnej pisma, drukujące takie podbu­
rzające i kłamliwe korospondeneye ?

S e r b ia
w przeddzień nowego p zewrotu.

Ze wszystkich wielkich centrów poli­
tyki napływają wiadomości złowróżbne, z któ­
rych wnosić wypada, że pogłoski o bliskim 
jakoby nowym przewrocie w Serbii mają je­
dnak tło poważne, a nie są czczą tylko plo­
tką. Tron króla Piotra podminowany — go­
rzej jeszcze: stanowisko dynaslyi Karadżor- 
dżewiczów zachwiane i jeśli nie grozi im 
krwawa zagłada, jaką zgotowano Obronowi- 
czom, to jednak usunięcie z tronu zdaje się 
być bardzo bliskie.

Wiedeńska Zeit ogłasza informacyę nie- 
wymienionego dyplomaty, akredytowanego
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X.
(Dokończenie).

Józef stał tuż nad grobem, cichym już 
teraz i samotnym. Kilku znajomych, przed 
odejściem uścisnęło go za rękę, a potem 
wszyscy odeszli.

Był niezdolny do myślenia. Ciężkie, 
jak ołów, znużenie, po tylu nieprzespanych 
nocach, do ziemi go przytłaczało. Ujął oby­
dwiema rekami wysterczające sztaby żelazne 
grobowca i złożył głowo na ramionach krzyża.

A teraz?
Marya była tam, przed nim, w głębi 

mogiły, a on został sam jeden. Uniósł gło­
wę, rzucił okiem na daleki horyzont i zrobił 
wysiłek, aby skupić myśli.

"Wzruszył nieznacznie ramionami, jak 
gdyby chciał powiedzieć:

„Wszystko skończone, nie masz już nic, 
nie masz nikogo na świecie11.

Przed nim roztaczały się mogiły, nic 
tylko mogiły jedna przy drugiej. Słońce roz­
taczało swoje światło na wszystkie kępki 
róż, na wszystkie krzaki w kwiecie ; ptaszek 
jakiś, siedzący na marmurowym krzyżu, za­
śpiewał ; niezmierzona melancholia panowała

nad tem polem umarłych, ale nie było smu­
tno. Wszystko mówiło: „Tutaj jest wypoczy­
nek, tutaj spokój... Chodź... Pozostań tu taj11...

Szczególniejsze wspomnienie, na pół za­
tarte, wróciło mu do głowy. Ileż to razy 
Marya mu powtarzała:

„Józiu, trzymaj się prosto11!
I teraz także wyprostował swoją po­

chyloną postać i zaczął się uśmiechać.
Ale trzymał się prosto tylko przez kil­

ka sekund, a potem opuścił głowę na ręce, 
ciągle oparte na sztabach żelaznych ogrodze­
nia i zamknął oczy. Bolały g o ; blask dzien­
ny go raził.

Nie doznawał już zmartwienia ; wszyst­
ko było dobrze, dla Maryi stało się to, cze­
go można było jej życzyć najlepszego; czuł 
tylko próżnię w około siebie, jak ktoś po­
siadający niejasną świadomość, „że coś się 
stanie, że trzeba coś zrobić11, ale nic wiedzący 
co takiego.

„Teraz wyjdziesz z cmentarza, — my­
ślał — na ulice Hilcleslieim. A następnie, 
którędy pójdziesz ? Na lewo, w stronę mia­
sta, czy na .prawo, ku wsi ? A potem ? 
A potem ?-1

Nad tom się zastanawiał. Gdyby miał 
konia pod ręką, puściłby się w tym, lub 
owym kierunku, bez zastanowienia, spuszcza­
jąc się na instynkt zwierzęcia. Nic potrze­
bowałby uważać na drogę i stawiać nóg je­
dne przed drugą; miałby w pewnym sto­
pniu kogoś, ktoby go prowadził, drogę mu 
wskazywał.

Albo gdyby przynajmniej miał przy 
sobie swego pieska. Pies biegłby przed nim, 
a on potrzebowałby tylko iść w jego ślady. 
Od czasu do czasu zawołałby tylko : „Fox, 
tu ta j!” — i pieściłby go. Bo przecież trze­
ba mieć kogoś, do kogo przeinówićby można.

Możeby można posłać jakiegoś chłopca 
clo miasta, aby przyprowadził Foxa z hote­

lu ? Tak. ale Fox ukąsiłby chłopca. A przy- 
tem, możeby Jane nie dała pieska, bo on jej 
był własnością...

Janc... co ona może robić w tej chwili? 
Wyjeżdża jeszcze dzisiaj; może już nawet 
pojechała?... Biedna Jane! Nigdy złą nie 
była. Przysłałaby mi Foxa, gdybym ją  o to 
prosił, z pewnośeiąby go przysłała. Nigdy 
nie okazała się złośliwą, nie miała w sobie 
maskineryi. „Nigdy nie miała maskineryi11. 
Zastanowił się nad terni słowami. W osta­
tnich tygodniach widywał tyle m askineryi!

— Józefie!...
Jane zawołała go bardzo cicho, łago­

dnie. W strząsnął się i spojrzał na nią szty­
wnie. Stała o kilka kroków od niego, oparta 
tak samo jak on, o kratę, z zaciśniętemi rę­
kami na sztabach żelaznych, także tak sa­
mo, jak on.

— Ty?... Jeszcze tutaj?...
Nie odpowiedziała natychmiast i nie 

podniosła oczu na niego. Wpatrywała sio we 
wieńce i wstęgi i dopiero po długiem, bar­
dzo długiem milczeniu zaczęła mówić głosem 
cichym, ciągle nie podnosząc oczu na Józefa:

— Bardzo ją  kochałoś, Joe, i bez wąt­
pienia godną była tej miłości. Dla mnie była 
obcą, tak samo, jak ja  dla niej. I pozosta­
łyśmy obce dla siebie, co było zupełnie na­
turalne. Myślałam, przyjechawszy tutaj, że 
twoje przywiązanie clo mnie było silniejsze 
od wspomnień twojej miłości z lat młodzień­
czych., ale się omyliłam.

Szukała słów, ale ich nic znajdowała, 
gdyż mówiła coraz prędzej i wtedy zaczęła 
najprzód mieszać wyrazy angielskie do nie­
mieckich, a następnie mówiła już tylko swoim 
rodowitym językiem.

— Bo też tylko jedynie wspomnienie 
ciągnęło ciebie do niej. Żadna inna kobieta 
nie zniosłaby tego, ale ja mogłem to uczy­
nić, Joe. Powinno się każdemu zostawić swo­

bodę, swobodo myśli i uczuć; nie powiedzia­
łam ci ani słowa, pozostawiłam ci całą swo­
bodę. nieprawdaż, Joe?

Głos jej drżał nieco. Miała już pod­
nieść oczy, ale nie uczyniła tego. Czuła, że 
na nią patrzył.

— Cierpiałam, Joe; ale nie mam do 
ciebie żalu. Nie zdradziłeś mnie dla innej, 
jej pozostałeś wierny, oto wszystko. Nie dla­
tego, aby ona była jeszcze piękna, ale dla­
tego, że ona i ty.... że wy oboje.... że... że...

Głos jej złamał się na chwilę, ale za­
panowała nad swoją boleścią.

— Ona ciebie kochała, Joe, ale ja  tak­
że ciebie kochałam. Nie dawniej, gdyśmy się 
poznali, chociaż i wtedy już... ale nie tak... 
nie tak, jak teraz... i... i...

— J a n e !
Odciągnął obie ręce młodej kobiety od 

kraty żelaznej i przygarnął ku sobie.
I po raz pierwszy w prostem swojem 

i spokojnem żyęiu, nie była panią siebie, 
zaszlochała i cała drżąca, szukając oparcia, 
ukryła głowę na jego piersi.

Długą chwilę Józef wpatrywał się w 
mogiłę w milczeniu, jak gdyby słuchał ko­
goś, co przemawiał do niego z za grobu. 
Potem, skinął głowo ku ziemi:

„TaklL
Położył rękę na ramieniu Jane i rzekł 

zmęczonym głosem :
— Chodź!
I poszli długą, prostą aleją. Przy jej 

końcu dopiero zatrzymał się i obrócił głowę 
raz jeszcze.

Potem ciężkim, powolnym krokiem, po­
szedł dalej drogą obok Jane, po pod szeregi 
grobowców, przez wysoką, pogrzebową salę, 
ku bramom cmentarza.

K O N I E C .



“ “ j-*‘?u'5“rsiwa* ^ raneusko-angielska entente 
cordiale chce przez Belgrad i Sofię grać na 
Bałkanach przewodnia role. Nic- jest to je ­
dnakże możliwe, póki na tronie serbskim sie dzi Kzi - ■ ’ 1 -
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evi Tn -1" ailSi°lsko - francuskiej dyploma-
dz ć 1  W1| C 0 t0' »by tu i tam wprowa­dzić zmianę dynasty!.

i CĜU potrzeba nazwiska o do-
biem brzmieniu. Takie nazwisko już znale-
irdn’ 1 ^ t e m  dla obu tronów ma bvć 
książęi z rodu Battenbergów.

który jest d z h S ^  ain'obo'Jał H0(l()b.n0. / llan: FnvŁ w  o t elem ego siostrzenicy, królowej
z e c W  erbli ^ as*<® rozstrzygnie,'jeżeli tylko
skie jutro ^róla- Piotra usunąć. Pary-
czekaja - , ns° 've liczą sie z tern i nawet

znany "• " ul&aiTb gdzie ks. Ferdynand „Mazurelr
i wi"l j a^° roztropny i mądry dyplomata Jana Galla.
p i e e dobrego zrobił dla swego państwa.
Bułgarzy też '

-y  ^  puuuzas świat. (
Je się, chciałby ustąpić, bo Pasicz ma już 
' wd.ją prowizję w kieszeni. Tymczasem w i 

er ni dzieje się źle, bo bezpośrednio poda- 
1 ^  ' eszcze a ’e wpływają.

•i , innym telegramie donos
z Belgradu, że rząd ma zamiar wystąpić 

piocesom o zdradę stanu przeciw history- 
^  ^ińeinu Jlilatowiczowi. dawniejsze- 

idynaS rel1 W LouAl™ , który prowadzi an- 
3 2 ^ f 0?agandę. Rząd liczy na za- 
zbawienie" °w eza In c.ontumatiam i po- 
m w  ł !g<! ^rierytury. Milatowicz ntrzy- 

Jaf  twierdzą, z Anglia i serbską pra-i 
■ > we stosunki i prowadził" agitacye prze-

H i r r i  o ■ i- - 1 -ciw
ka a

d y n a sty i, c h c ą cJ. -la zastąpić przez człon-angielskiej rodziny

h e l  g r a d .  Dające się od pewnego cza­
su zauważyć częściowe przesilenie w gabine­
cie Pasicza weszło w ostatnich dniach w 
krytyczne stadyum. M inister sprawiedliwo­
ści V es  n i c  z powodu liominacyi pewnego 
urzędnika popadł w zatarg z partyą rządo­
wą i ma powrócić na pierwotne stanowisko 
posła w Paryżu. Minister robót publicznych 
S t a n k o w i  e z 
uiu ministrowi oświat 
nister wojny P u t n i  
choroby

—  .vulu tou. xj ui u uoir
tkowego 12, 1 z wynikiem śmiertelnym. Czer­
wonki 20, w tern 0 śmiertelnych. Na krztusiec 
zachorowało 184 osób, umarło fi. Na błonicę 
(dyfteryę) i dławiec zachorowało 383, 35 umar­
ło. Ospy wietrznej było 134 wypadków, bez 
komplikocyj, które spowodowałyby zgon. Na 
gorączkę połogową zapadło 14, umarło 9 ko­
biet.. Na różę zachorowało 35 osób, z ezego 16 
umarło. Na. jaglice cierpiało 266, z czego 205 
wyzdrowiało, a 61 pozostało w leczeniu. Zapa-J 

czyły odesłać je. jak najrychlej do komitetu lenia opon mózgowo-rdzeniowych nagminnego 
krakowskiego. było 37 wypadków (w tern 27 u dzieci), umar­

ło 18 osób (w tern 13 dzieci). Na wąglik za­
chorowało 7, umarła 1 osoba. Na grypę (in­
fluenzę) umarło 5 osób; cyfrę zachorowań na 
influenzę podaje fizykat na 159, tj. o ile leka­
rze byli powoływani do chorych. IV końcu no­
tuje statystyka 12 zachorowań i 10 wypad­
ków śmierci wskutek tężca.

—# K o m ite t w ystaw y p rzy ro d n iczo - 
iekarsk ie j i  łiyg ien ieznej X. Zjazdu lekarzy 
i przyrodników polskich we Lwowie 1907, za­
wiadamia wszystkich pp. wystawców, chcących 
wziąć udział w tej wystawie, że zastępstwo ko­
mitetu dla Królestwa Polskiego raczył przyjąć 
lekarz p. dr. Stanisław Kurto, Warszawa, ul 
Sienna 1. 22. clo którego należy wnosić wszel 
kie zgłoszenia w obrębie Królestwa Polskiego 
i który też udzieli chętnie wszelkich wyjaśnień 
w sprawie wystawy w godzinach od 7 do

— Obywatelstwo aastryaekie nadało
c. k. Namiestnictwo p. Stanisławowi Maciejowi 
Hirsehler - Żukowskiemu, dyrektorowi kopalń 
naftowych Towarzystwa karpackiego w Bory­
sławiu.

— Ofiara. Z okazji srebrnych godóv 
złożył p. 51. 11. Reich, dyrektor filii Banku
praskiego, na ręce prezydenta miasta p. Mi 
chalskiego kwotę 200 kor., na 
miejscowych, wyznania chrześciańskiego.

— Echa strejku piekarzy. Przed tu 
ni trybunale

onegdaj rozprawa karna przeciw Nuehimowi 
Berfeuiowi v<*l Diicliterowi i Władysławowi Ką 
działowskiemu, czeladnikom piekarskim, o zbro 
dnie gwałtu publicznego, popełnioną tc-m, że w 
dniu 19 listopada z. r. przeszkadzali żołnierzo 
wi policyjnemu Dymitro-wi Szkwarkowi w peł­
nieniu służby, wzywając nadto tłum do oporu 
Gdy bowiem w krytycznym dniu agent polieyj 
ny Przestrzelski kazał Szkwarkowi aresztować 
niejakiego Lówentaia, który wraz z tłumom ko 
lęgów miał napaść na piekarnie Obora i Uri 
cha przy ul. Słonecznej, napadł na Szkwarka 
tłum strejkujncycli. a wśród niego oskarżeni, a 
krzycząc i wywijając laskami, mieli wydzierać 
aresztowanego z rąk Szkwarka, wzywając, ko­

go- | logów do „odbicia" <Tn

rzecz ubogich

t , -  przeszkodzi 
Udno jest znaleźć w łonie partyi rządowej 

( P°wiednich zastępców.
B e l g r a d .  Urzędowo donoszą, że dy- 

m inistra sprawiedliwości Yesnica z<>- 
spy Przy.jeta. Yesniea zamianowano posłem 
U 1 iskiiri w Paryżu. Następcą jego został 
roi- Twskovic. Ustąpił również minister 
Sc'>ot publicznych Stankowie/., w jego miej 

’e mianowano Janoyica,

Weenyi.

Lwów , 5 t,tycznia.

— Kalendarz.
N i e d z i e l a  (6 stycznia):
Trzech Króli. — Bojomira. — Jell-

śctsdego aresztu
— Dcinoraiizacya młodzieży. Czytamy 
'.emukii, Polskim: „Do restauracji [. Felda

wczoraj 
•ustwo- 

u-acyi 
odznakami

V. klasy, pokręcił się chwilę, a następnie za­
mówiwszy butelkę wina, udał sic z „kasjerką" 
do separatki, zkąd wnet dolatywać poczęły od­
głosy nie dającej się bliżej opisać zabawy. 
Zgorszony tom woźny, zwrócił się wówczas do 
gospodarza z wyrzutem, że na podobne sc,

domorali 
lakładzit

  .... . L. . j . T w u t i j Ł  uijui/ąi się i nietylko
staną odrębne sekcje we formie stałych fioa j ostatuieiiu słowami znieważył woźnego, ale

groził mu nawet- wypoliczkowaniem, wołając, żt 
on opłaca podatki i wolno mu dla tego robić 
to, co mu się podoba.

Zwracamy więc uwagę uwagę policyi na 
tę nową norę rozpusty".

— Minister handlu Kossuth — jak
l Z Budapesztu — nnwrócił On 7iir< 

objął urzędowanie.
A  Osunięcie się góry piaskowej.

"siebie | ^  csi0raj między godziną 4 a 5 po południu

Wschód słońca o godzinie 7‘22 rano, za-1 ha,
c®ód słońca o godzinie 3 39 po południu.

P o n i e d z i a ł e k  (7 stycznia):
Walentego b. — Świętosława. — Rożdż. 

^ ry sta .
Wschód słońca o godzinie 7‘2J rano, za­

chód słońca o godzinie 3'30 po południu.
— Przepowiednia pogody. Wiedeń­

ska stacya meteorologiczna zapowiada na dziś, 
sobotę: w Galieyi wschodniej i na Bukowinie: 
Pogoda zmienna, miejscami silne opady, słaby

„  - - ------  ■ .i z    -

u*ii, według zebranych przez naszego sprawo­
zdawcę szczegółów, zaszedł w następujących 
okolicznościach :

Około godziny 4 po południu zajechali 
pod górę piaskową od strony ul. Torosiowicza, 
należącej clo p. Leopolda Laskowskiego, a pod- 
dzierżawiouej z drugiej reki przez p. Zygmunta 
Scharfa, dwaj parobcy z cegielni Józefa Koniga 
w Kozielnikacli, Jan Bogouiowski i Jan Hry- 
niak. Obaj stanęli na wąskiej drożynie, biegną­
cej środkiem wąwozu, ciągnącego się między 
stronią prostopadłą ścianą góry, a mniejszein 
półtornmetrowem wzniesieniem, wyrobiouem

swym

. . po­
częli kopać piasek, nakładając go na wozy. Na­

gle ściana góry poczęła się usuwać, czem 
przestraszone konie Bogoniowskiego spłoszy­
ły się i poniosły. Bogouiowski zasypany już po 
pas piaskiem, miał jeszcze na tyle siły, że 
chwycił się obu rękami wozu i w ten sposób 
uniknął niechybnej śmierci, gdyż konie zdołały 
wyciągnąć wóz i Bogoniowskiego z piasku. 
Natomiast Hryniak, który stał ze swym wozem 
za Bogouiowskim został w mgnieniu oka za­
sypany wraz z wozem i końmi lawiną piasku.

Na krzyk Hryniaka, przybyli wprawdzie 
robotnicy i usiłowali go odkopać, większa je­
dnak lawina piasku, która runęła w tej chwili, 
zmusiła ich do odstąpienia od zamiaru ze wzglę­
du na grożące im samym niebezpieczeństwo.

W obce togo zatelefonowano natychmiast 
po straż pożarną i pogotowie, Towarzystwa ra­
tunkowego. Te jednak nic nie mogły uczynić, 
ze względu na dalsze usuwanie się góry.

Niebawem przybyli na miejsce radca bu­
downictwa miejskiego p. Górecki oraz dwa od­
działy żołnierzy 80 i 15 p. p. pod komendą 
oficerów. W oboc tego jednak, że już noc na­
stała. a góra skutkiem panujących roztopów 
groziła dalszem osunięciem się i w obec tego. 
że Hryniaka. który od trzech godzin znajdował 
się pod warstwą piasku grubości przeszło dwóch 
metrów i niezawodnie musiał w skutek udu­
szenia wyzionąć ducha, odroczono wydobycie 
jego zwłok do dziś rana.

I-Iryniak liczył lat. 40, osierocił żono i 
pięcioro drobnych dzieci.

Dziś dopiero o godz. 1 po południu od­
kopano z piasku zwłoki Hryniaka, jego wóz i 
konie.

A  Nieszczęśliwy wypadek. Robotnik M. 
Wojciechowski, zajęty dziś przed południem 
zrzucaniem śniegu z dae.hu hali targowej na 
placu Krakowskim, spadł z dachu na śnieg i 
zwichnął nogę. Pogotowie Towarzystwa ratun­
kowego odwiozło go do szpitala powszechnego.

A  Tajemniczy zgon dziecka. W re­
alności przy ul. Kurkowej 1. 29 — jak to już 
wczoraj pokrótce donieśliśmy — umarł onegdaj 
6-letni nieślubny synek Anieli Debrowskiej, żo­
ny dozorcy domu Eliasza Dąbrowskiego. Ponie­
waż lekarz miejski stwierdził na zwłokach dzie­
cka rozmaite sińce i rany, przeto polieya wdro 
żyła w tej sprawie dochodzenia.

Z dochodzeń okazało się. że dziecko w 
bestyalski sposób było katowane nietylko przez 
przybranego ojca, lecz także przez rodzoną ma­
tkę. Cały szereg świadków bowiem, przesłu­
chanych przez policję, stwierdził, że dziecko to 
katowali Dąbrowscy do krwi bez najmniejszego 
powodu, tratowali je nogami, głodzili, a na­
wet zamykali na noc przy 20 stopniowym mro- 
z,e do piwnicy lub miejsca ustępowego.

Sprawa ta oddana zostanie Prokuratoryi 
państwa.

Bobrowskiego aresztowała polieya i osa­
dziła w swych aresztach, żonę zaś jego Aniele, 
ze względu na odmienny jej stan. pozostawiono 
na razie na wolnej stopie.

A  Sprzeniewierzenie. Do tutejszej po­
licji nadeszła wczoraj z Nowosielicy w drodze 
telegraficznej wiadomość, że funkeyonaryusz tam­
tejszej firmy A. Fraenlda. Szmaje Berski, 
sprzeniewierzywszy 774 rubli, zbiegł ztamtąd. 
Przypuszczają, że Berski znajduje sio w drodze 
do Ameryki.

A  Oszust. Do p. Węglarskiego, dzierża­
wny restauracji przy ul. Łyczakowskiej i. 122, 
zgłosił się przed trzema jeszcze miesiącami 
niejaki Ludwik Sokołowski i przedstawiwszy 
się mu jako agent sprzedaży losów i maszyn 
do szycia, namówił p. Węglarskiego do zamó- 
wicmia za jego pośrednictwem instrumentu sa- 
mogrającego, wrartości 2.400 kor., przyczem na 
poczet zadatku wyłudził 60 kor. Gdy p. W cę­
gi ar siu mimo upływu tak długiego czasu, in­
strumentu nie otrzymał, doniósł o tern policyi, 
która stwierdziła, że Sokołowski nie jest wcale 
agentem wymienionej przez niego firmy.

A  Zgubiono : w pociągu osobowym
z Tarnowa do Radymna złotą broszkę w kształ­
cie gałązki, ozdobioną pięcioma brylantami, 
wartości 1.000 kor.; pulares z kwotą 100 kor. 
i akeyą lwowskiego Towarzystwa sztuk pię­
knych ; złotą bransoletkę z perłą, otoczoną 
brylantami.

A  Kronika policyjna. Do mieszkania 
p. Karola Kudryczka, podurzodnika pocztowego, 
zamieszkałego przy ul. Działyńskieh 1. 3, wła­
mał się wczoraj w nocy jakiś rzezimieszek i 
skradł "rozmaitą garderobę i zegarek łącznej 
wartości 300 kor.

Aresztowano wczoraj Stanisława Were- 
zczyńskiego za kradzież palta z wystawy skle- 

MojżoszaKnosefa przy ul. Krakowskiej 1. 6.
Z kawiarni „Grand Hotelu" skradziono 

kelnerowi Jerzemu Dickowi palto zimowe.
B. Janinie Gotwaldowuj skradziono wczo­

raj wieczorem w chwili, gdy wsiadała do wo­
zu kolei elektrycznej koło Kawiarni wiedeńskiej 
pulares z kwotą 150 kor.

— Zmarli w ostatnich dniach we Lwo­
w ie: Andrzej Dutkiewicz, kasyer poczt i tele­
grafu, w 63 r. życia; Katarzyna z Gesckópfów 
Ehrlichowa, żona kupca,jw 69 r. życia; Marya 

Dereuowskich Felib, żona ślusarza kolei pań­
stwowej, w 70 r. życia; Kazimiera z Rausiń- 
kich Iwauowiczowa, żona kamieniarza, w 52 

życia; Jan Gottsonner, w 88 r. życia;
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w Wyrowie Władysław Strzelecki, urzę­

dnik szpitala powszechnego we Lwowie, wete­
ran z r. 1863/4, w 67 r. życia;

w Krakowie Henryk Yorziinraer, urzędnik 
Domu bankowego p. A. Mendelsburga, w 33 r. 
życia ;

w Wieliczce Olimpia Matylda Eugenia 
Kownacka, w 24 r. życia ;

w Tarnowie dr. Julian Metzger, omer. 
lekarz miejski;

w Czernioweach : Zygmunt Czarnomski,
starszy komisarz budownictwa kolei państwo­
wych, w 50 r. życia ;

w Poznaniu Józef Kusztelan, dyrektor 
Banku związku spółek gospodarczych w Po­
znaniu, w 72 r. życia ;

w Warszawie : Bronisława z Trautsoltów 
Orłowska, wdowa po lekarzu, matka znanego 
poety i humorysty, Antoniego Orłowskiego 
(Krogulca), przebywającego obecnie w Krako­
wie, w 58 r. życia ; Antoni Hołowiuski, znany 
przyrodnik, w 04 r. życia.

—  Reforma szkoły średniej. Z Kra­
kowa donoszą : Komitet, wybrany przez Towa­
rzystwo nauczycieli szkół wyższych dla refor­
my szkoły średniej, zwołał na przedwczoraj zgro­
madzenie, zwołane z wybitnych pedagogów i 
osób poza szkołą stojących, celem zastanowie­
nia się nad założeniem zreformowanej szkoły 
średniej. Przewodniczył prof. Uniwersytetu dr. 
Władysław Leopold Jaworski. P. Łopuszański 
referował program, według którego zreformo­
wana szkoła średnia ma być założona na wsi, 
pod Krakowem, jako internat i uwzględniać 
przedewszystkiem wychowanie moralne i fizy­
czno, wyrabiać samodzielne myślenie i nie do­
puszczać do przeciążenia naukami. Szkoła nie 
będzie biologiczna, ale na wyższych stopniach 
będzie biologia fakultatywnie używana. Nota- 
ryusz podgórski dr. Tadeusz Starzewski przed­
stawił następnie statut Towarzystwa,, którego 
zadaniem będzie założenie takiej szkoły. Towa­
rzystwo ma utworzyć się jako stowarzyszenie 
zarobkowo-gospodarcze z ograniczoną poręką. 
Do zarządu Towarzystwa wybrano wybitnych 
pedagogów i profesorów Uniwersytetu. Przed 
obecnym notaryuszom zawiązano potrzebne sto­
warzyszenie, poezem ukonstytuował się jego 
zarząd. Przewodniczącym został rektor Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego prof. dr. Morawski, jego 
zastępcą dr. Tadeusz Starzewski, sekretarzem 
prof. Łopuszański.

— Opróżnienie »koszar bernardyń­
skich#. Z Krakowa donoszą : W roku 1846 
zajęły wojska austryackie trzy czwarte klaszto­
ru 00. Bernardynów, przeznaczając cześć na 
więzienia dla przestępców politycznych, a dru­
gą (później zaś obie) na koszary dla wojska, 
stanowiącego integralne uzupełnienie załogi, 
konsystująeej na Wawelu. Przez szereg lat czy­
nił konwent daremne starania, nawet w drodze 
sądowej, by zwolnić kościół od tego sąsiedz­
twa, przeszkadzającego w wysokim stopniu na­
bożeństwu. Dopiero energicznym zabiegom obe­
cnego przełożonego 0. Cyryla Strzomeckicgo 
udało się, dzięki łasce Monarchy i przychylnej 
opinii tutejszej naczelnej komendy, przenieść 
gdzieindziej wojsko, ulokowane w zabudowa­
niach klasztornych. Uroczyste oddanie konwen­
towi przymusowo zajmowanych objektów odby­
ło się onogdaj wobec reprezentantów gminy i 
władz wojskowych.

—  Nieudała kradzież. Z Krakowa do­
noszą : Do lokalu stowarzyszenia „Hasmonea“ 
przy ul. Zielonej 1. 7, włamali się onogdaj w 
nocy nieznani sprawcy i widocznie w poszuki­
waniu za pieniędzmi porozbijali biurka i szafy, 
przyczem porozrzucali książki i zapiski.

— Samobójstwo. We wsi Korowej pod 
Ozernioweami odebrał sobie dnia 2 b. m. ży­
cie wystrzałem z rewolweru, w domu swego 
ojca, parodia prawosławnego, 25-letni ukończo­
ny prawnik, Michał Mitrofanowicz. Przyczyna 
samobójstwa nieznana.

— Noc Sylwestrowa w Wiedniu.
Jeden z korespondentów wiedeńskich tak ją 
opisuje: Noc Sylwestrową każdy Wiedeńczyk, 
mający choćby trochę humoru i poniżej 70 lat 
życia, przepędził na bruku. Tutaj „Sylvester- 
bummel" nie jest czczeni wyrażeniem, ale rze­
czywistością tak głośną, że niepodobna o niej 
wątpić. Policya daje kawiarniom i restauracjom 
lieeneyę na całonocną gościnność, a publiczno­
ści na taką miarę wesołości, która w zwykłych 
czasach skończyłaby się protokołem na inspo- 
kcyi. W r. z. noc Sylwestrową zakłóciły w przykry 
sposób wielkie bandy przedmiejskich indywi­
duów, skorych do pospolitej bójki; tego roku 
policya z góry uniemożliwiła rycerzom pięści 
udział w sylwestrowym „bumlu".

Za to publiczność, żądna swobodnej a nie­
winnej zabawy, nie była krępowana. Oczywiście 
w śródmieściu, a zwłaszcza na ulicach Kaernt- 
nerst-rasse i Rotenlhurmstrasse, tudzież na pla­
cu św. Szczepana zabawiali się Wiedeńczycy z 
właściwą sobie serdecznością. Zamaskowanych 
uczestników nocnego święta było mniej, niż w 
r. z., ale za to jakiś wesoły facet nosił żywe 
i głośno kwiczące prosię, jako symbol szczę­
ścia. Jakaś grupa młodzieńców przeciągała ta­
necznym krokiem, ubrana w paltoty, odwrócone 
podszewkami do góry. Były także grupy mło­
dzieńców, którzy chwytali się nagle za ręce, 
otaczali panie i panny i wołali: „Oaruso!“ — 
na co płeć piękna odpowiadała okrzykami pra­
wdziwego, czy udanego może przestrachu. Na

przejeżdżające omnibusy i fiakry amatorzy gi­
mnastyki wdzierali się zręcznie, przeciwko cze­
mu niezbyt energicznie protestowali woźnice. 
Na dachu jednego z automobilów znalazło się 
nagle dosyć liczne towarzystwo nieproszonych 
gości, co wywołało gaudyum pośród publi­
czności. Kierownik automobilu z trudem pozbył 
się owych „bumlerów", z których atoli jeden 
pozostał na dachu i podczas jazdy wykonywał 
pocieszne skoki, próbując tańczyć. Sympatyą 
publiczności cieszyli się młodzi ludzie, którzy 
z rozpaczą znakomicie udaną biegali tam i na­
po wrót wołaj a c.: „Gdzie moja droga teściowa?1'.

Na placu św. Szczepana w pobliżu ka­
wiarni Europejskiej ulokowało się dosyć liczne 
towarzystwo i przy dźwiękach kapeli urządzi­
ło sobie na bruku zabawę taneczną. Kawiarnie 
wspomnianą, przepełnioną gośćmi, musiał go­
spodarz zamknąć, ażeby zapobiedz katastrofie 
z powodu ogromnego natłoku nowych gości. 
Przed kawiarnią Lehmanna przy Kaerntnerstras- 
se przechodnie i goście w kawiarni odgrywali 
komiczne pantominy, porozumiewając się przez 
ogromne szyby, niezasłonietc storami. W po­
wietrzu brzmiały śpiewki wesołe, piszczałki, 
trąbki, okrzyki: Prosił Neujahr! — piskliwe 
głosy pań, znajdujących się w oprosyi. Byli i 
tacy, starsi nawet ludzie, którzy z ogromną 
serdecznością ściskali ręce polieyantom, a na­
wet brali ich w objęcia. Nigdy jaszcze nic pa­
nowała równie wzruszająca zgoda pomiędzy pu­
blicznością a policya. Gały „bumel“ odbył się 
wzorowo, skoro policya uwięziła tylko 17 osób 
i to przeważnie z przedmieść.

— Krwawa zemsta. Asystent urzędu 
pocztowego w Witkowieaeh na Morawach, Jó­
zef Ziwogcr, osobistość znana w mieście ze 
swojej brutalności, miał ciągłe zatargi z na­
czelnikiem urzędu pocztowego Leopoldem Nitsoh- 
mannem. Ziweger, który zaniedbywał w sposób 
karygodny służbę, skutkiem interwencji naczel­
nika miał śledztwo dyscyplinarne i otrzymał 
napomnienie od inspektora pocztowego, dr. Ro- 
dlera, który przybył do Witkowie dla przepro­
wadzenia śledztwa. Ziweger postanowił sio zem­
ścić. W tym celu udał się onegdaj wieczorem 
do mieszkania Nitschmanna i zawiadomił go, 
że inspektor Rodlcr przybył znowu do urzędu 
i czeka tam na niego. Nitsehmann udał się 
rzeczywiście do urzędu, ale stwierdził, że dr. 
Rodler wcale nie przybył do Witkowie. Tym­
czasem Ziweger, zaczajony w sieni mieszkania 
Nitschmanna, rzucił się na jego żonę. i obuchem 
siekiery uderzył ją kilka razy w głowę. Nitsch- 
mannowa padła śmiertelnie ranna, a Ziweger 
uciekł do pobliskiego lasu, gdzie go uwięziła 
żandarmerya. Lekarze wątpią, ażeby ofiara zbro­
dni pozostała przy życiu.

— TVielkie oszustw o. Uwięziony w tych 
dniach pod zarzutem oszustwa Karol Szabo — 
o czem onegdaj donosiliśmy — przesłuchiwany 
był w Budapeszcie przez sędziego śledczego. 
Oświadczył on, że poseł Laszlo miał pełną świa­
domość tego, że Szabo jest żonaty i że jest 
zamierzony rozwód jego. Na dowód powołał się 
Szabo na pewnego urzędnika policyjnego, który 
miał słyszeć, jak Laszlo wyraził się przed je­
dnym ze znajomych, iż na razie małżeństwo 
Szaba z jego córką jest niemożliwe, bo naprzód 
musi być rozwód uzyskany. Na razie uchwalo­
no Szaba zatrzymać w więzieniu śledczem i 
kontynuować dalej dochodzenia o oszustwo.

— Uroczystość Mickiewiczowska w
W ilnie. W ubiegłą niedzielę, w kościele pouni- 
wersyteckim św. Jana w Wilnie, odbyło się 
staraniem młodzieży robotniczej nabożeństwo za 
duszę Adama Mickiewicza. Msze celebrował wi­
kary ks. Mioszkis, podniosłą zaś mowę wygło­
sił proboszcz kościoła, ks. kanonik Czerniawski. 
Uroczystość zakończyła sio złożeniem przed po­
mnikiem wieszcza w kościele Świętojańskim 
wieńca z wstęgami barwy narodowej i z napi­
som: „Poecie rodakowi — robotnicy wileńscy'.

— Metropolia mohylewska. Na sta­
nowisko arcybiskupa mohylewskiego i metro­
polity kościołów' katolickich w Rossyi ma być 
powołany biskup płocki, ks. Apolinary Wnu­
kowski.

Kronika prowincyonalna.

§ D y r e k e y a  komisyi egzaminacyjnej 
dla nauczycieli szkół ludowych w Samborze po­
daje do wiadomości, że podania o przypuszcze­
nie do egzaminu kwalifikacyjnego w terminie 
lutowym b. r., należycie udokumentowane, na­
leży wnosić przez przełożone władze do końca 
stycznia b. r. O dniu rozpoczęcia egzaminu zo­
stanie każdy interesowany w7 swoim czasie za­
wiadomiony.

§ R e z | g  n a c y a b u r m i s t r z a. Z Bro­
dów donoszą, iż dr. Stanisław Rittel wniósł 
rezygnacje z godności burmistrza m. Brodów7.

§ W y p a d e k  na  kol e i .  Ze Stryja do­
noszą: Onegdaj w7 nocy przejechała maszyna na 
tutejszym dworcu kolejowym ślusarza maszyno­
wego Franciszka Czerniaka, który zginął na 
miejscu. Jak się zdaje, ś. p. Czerniak poślizgnął 
się na szynach i upadł na tor właśnie w chwili, 
gdy maszyna rezerwowa przejeżdżała przez to 
miojsle jaszczykiem węglowym naprzód, tak, 
.że maszynista nie mógł spostrzedz leżącego na 
torze Czerniaka.

§ K r a d z i e ż  na  p o c z c i e  w  S t a n i ­
s ł a w7 o w7 i e. Prokuratorya państwa w Stani­
sławowie — jak ztanitąd donoszą — po zasta­
nowieniu śledztwa przeciwko pięciu woźnym 
pocztowym i stróżowi magistratu, który znalazł 
skradziony worek pocztowy na podwórzu magi­
stratu, poleciła wypuścić wszystkich sześciu z 
więzienia śledczego. Dotychczasowe bowiem 
śledztwo nie wykryło żadnych dowodów ich 
winy w spełnionej kradzieży worków z wozu 
pocztowego.

§ P o ż a r .  Z Podw7ołoezysk donoszą, że 
spłonęły tara onegdaj składy jaj i fabryka al- 
buminu firmy Langerhaus. Szkoda jest;  bardzo 
naczna i była ubezpieczona.

Kronika zagraniczna.
* K a r d y n a ł  M a r t i n e l l i  — jak do­

noszą z Rzymu — ciężko zachorował. Lekarze 
obawiają się o jego życie.

* Z a m o r d o w a n i e  p u s t e 1 n i k a. Z 
Zurychu donoszą: Mieszkającego w pustelni 
Madeloino pustulnika znaleziono onegdaj nieży­
wego z rozbitą czaszką. Z pustelni wszystko 
zrabowano. Sprawca nieznany.

:7: E e b a  k a t a s t r o f  y k o l e j o  w e j 
p o d  O t t e s d o r  f. Szkoda materyalna przy 
katastrofie, pod Ottesdorf — jak donoszą z Ha­
noweru — wynosi 800.000 marek. Lekko ran­
ni opuścili już szpital. Pięciu ciężko rannych 
znajduje się w stanie beznadziejnym.

H M  literacto-arlystyczne.
Z muzyki. (Wznowienie „Słodkiej dzie- 

w-czyny“, operetki H. Roinhardta, z pp. Heleną 
Schupp i A. Leiowiczein. w głównych rolach).

Serdecznie zaśmiewano się onągdąj w 
miejskim teatrze. Rozbawiona publiczność „pę­
kała" (w przenośni) ze śmiechu i zapalczywie 
oklaskiwała wszystkich wykonawców. Ale bo 
toż -wznowiono „Słodką dziewczynę" Henryka 
Reinhardta, rzecz stosunkowo bezpretensjonal­
ną i właśnie dlatego tak miłą i sympatyczną. 
Bo czegóż w tej „Słodkiej dziewczynie" nie 
ma ? Wszystko! Jest stary hrabia L idw burg, 
uganiający za przystojneini kobietkami, jest 
młody synowiec, dążący w jego ślady, piękna 
Lola Winter nadobna córuchna z lewego boku, 
starego zalotnika, mądry fagas Klapper, ferty- 
ezna masażystka Kasia Weyringer, niezdarny, 
lecz ró w n ie  n a  p leć  p ięk n ą ™  7/,uły p ro fe s o r  Pro® 
sper i w. i. popularnych postaci operetkowych. 
Cała galerya wesołych typów z wiedeńskiego 
bruku.

Już dawno bardzo nie było takiej weso­
łości na operetce. Jednym z głównych powo­
dów głośnym śmiechem rozbrzmiewającej wi­
downi, był p. Andrzej Lelewicz. Dyrekcya tea­
tru bardzo dowcipnie postąpiła, angażując 
z powrotem p. Lelewicza na lwowską scenę, 
do operetki. Takiego komika właśnie potrzeba 
nam było. P. Lelewicz wnosi na scenę ogro­
mnie wiele życia i humoru zawsze wytworne­
go, w samą miarę groteskowego, j»śli dla od­
miany i takiego potrzeba. Przy toni zatańczyć 
zgrabnie potrafi, nawet i kankana. Wczoraj 
podobał się ogólnie smutny marsz angielski 
z wesołym tekstem (i odwrotnie) śpiewany i 
tańczony wespół z p. Kii,szewską, również je­
dnej z podpór operetki lwowskiej. Wdzięcznie 
bardzo śpiewała p. Kliszewska także wkładkę 
kupletową w akcie drugim i nadprogramowy 
dowcipny dodatek o ehórzystkach.

W roli Loli Winter wystąpiła wczoraj p. 
Helena Schupp. I ją znamy dobrze ze sceny 
skarbkowskiej jeszcze i pierwszych sezonów w 
nowym teatrze. P. Schupp ma także, swoich 
wielbicieli, którzy nie szczędzili dłoni, bijąc 
zawzięcie brawa. P. Schupp śpiewa ła­
dnie i z temperamentem, a gra z „wiedeńskim 
pieprzykiem", jak to mówią, bardzo wymownie 
całą swoją sympatyczną osóbką. Podobała się 
wszystkim.

Jeśli mam dać dokładne, pojęcie o wczo­
rajszych wykonawcach „Słodkiej dziewczyny", 
pominąć mi nic wolno panny Jaroszównej, któ­
ra w króciuchnej sukience tyrolskiej (akt dru­
gi) wyglądała bardzo zgrabnie, a wkładkę (za­
pewne o miłości) śpiewała ładiiiutko. Również 
zapomnieć nie wolno o niezrównanym fagasie 
Klapperze (p. Kosiński), Prosperze niezdarnym 
(p. Miłosza), synowcu hr. Liebenburga (p. Sa­
wicki), malarzu Floryanie w interpretacji p. 
Solnickiego i pięknych wieńcach laurowych, 
ofiarowanych p. Lolewiczowi, ślicznych bukie­
tach również z szarfami i odpowiednią dedy­
kacją pp. Schupp i Kliszewskiej.

Chóry śpiewały wczoraj czysto i z ży­
ciem, orkiestra pod kierunkiem p. Sierako­
wskiego podobnie. Całość szła w nnieżytom 
tempie, żywo; wszyscy byli w humorze, wyko­
nawcy i publiczność (a o to przecież chodziło).

D z ięk i zab ieg o m  d y r e k c y i , sp o k o jn em  
o k iem  sp o g lą d a ć  m o żn a  w  p rz y sz ło ść  te g o ro ­
cznej o p e re tk i. P u b lic z n o ść  w z d y c h a ją c a  do 
lże jsze j s t r a w y  m uzycznej, b id z ie  m ia ła  dosyć  
w e so ły c h  w ieczorów . W n a jb liż s z y m  czasie  
„ L iz y s tra tę "  z p a n n ą  B o rk o w sk ą  (tak ż e  d o b ra

bardzo operetkowa siła), „Królowe szyku" czy 
toż „Wiem ja coś" (tytułu nic pamiętam) wy­
reżyseruje p. Bogucki, a „Wesołą wdówko-' 
wystawi ]>. Lelewicz. Zapowiedzi wcale pożą­
dane dla amatorów operetki.

D. Baranowski.

Jubileuszowe przedstawienie »Hal- 
ki«, sześćsetue, zapowiedziane zostało na jutro 
w teatrze warszawskim.

Z teatru miejskiego piszą nam : Naj­
bliższą premierą będzie nadzwyczaj wesoła kro- 
tochwila p. t. „Zażarty automobilista" M. Kraatza 
w tłumaczeniu Al. Sahiorowskiego. Nowość ta 
grana była w Wiedniu przez rok cały co­
dziennie.

Personal operowy odbywa codziennie pod 
kierownictwem dyr. Ribery próby z ,.Pana Ta­
deusza" Wydżgi.

Noworoczny numer »,Śmigusa# poja­
wił się w zwiększonej znacznie objętości i w 
szacie zewnętrznej niezwykle okazałej, bo z ilu­
stracjami kolorowauemi. Treść obfituje oczywi­
ście w humoreski i satyry na temat zmiany ro­
ku. życzeń noworocznych, przygód świątecznych, 
poświąteeznyoh i t. p.

Obok wielu ciętych satyr polityczno-spo­
łecznych, znajdujemy w tym numerze monolog 
wyborcy p. t. „Powszechne głosowanie", pióra 
„Przyjaciela".

Ten sam humorysta podaje dalszy ciąg 
„Przygód Balsama w Ameryce", p. t. „Ża du­
żo ściskania" — z ilustracjami wybornego ka­
rykaturzysty J. Kruszewskiego.

•Ładną, kolorowaną ilustrację tytułową: 
„Odjazd Starego Roku na nędznej szkapie, a 
przyjazd Nowego Roku na wspaniałym automo­
bilu i powitanie przybysza przez „Śmigusa", 
wykonał znany artysta-malarz p. Marceli Hara­
simowicz.

Repertuar Teatru Miejskiego we Lwowie.
Dziś w sobotę, o godz. pół do 8 wieczorem 

„Faust", opera w 5 aktach Gounoda; debiut 
Wilhelma Scbapiry.

W niedzielę, o godz. pół do 4 po połu­
dniu po cenach zwykłych popołudniowych „Kró­
lowa Tatr", fantastyczne widowisko w 9 od­
słonach Adolfa Walewskiego.

W niedzielę, o godzinie pół do 8 po raz 
4-ty : „Ewangelimun", opera w 3 aktach Wil­
helma Kienzla; gościnny występ Aleksandra 
Baudrowskiego.

W  pon iedzia łek , po raz ósm y „P a u l W a ­
lewska, sztuka w u aktach W. Gąsiorowskiego 
i I. Nikorowieza.

We wtorek, po raz drugi „Słodka dzie­
wczyna", operetka w 3 aktach H. Reinhardta. 
Gościnny występ Heleny Schupp.

Wc środę, po raz pierwszy „Zażarty auto­
mobilista" (Der Kilometerfresser), krotoehwila 
w 3 aktach Karola Kraatza.

We czwartek, po raz pierwszy w bieżą­
cym sezonie: „Samkbn i Dalila", opera w 4 
aktach Saint-Saensa; gościnny występ Aleksan­
dra Baudrowskiego.

W piątek, po raz drugi „Zażarty auto­
mobilista'', krotoehwila w 3 aktach Kurta 
Kraatza.

W sobotę o godzinie pół do 4 po południu 
dla młodzieży szkolnej „ Betlcem polskie", jasełka 
w 3 aktach Lucjana Rydla, muzyka M. ŚWie­
rzyńskiego.

Z naszego Salonu.
W gmachu Muzeum przemysłowego 

urządziło 'Towarzystwo swoją III-cią wystawę 
jesienną i przyoblokło go z tuj okazji w nowe 
i do togo bardzo gustowne szaty.

Ściany sal powleczono barwnom grubem 
płótnom o tonach złamanych szarych, .sinych 
i rudo-ozorwonych. Obramienie z drzewa, sto­
sownie lakierowanogo, ozdobiono ornamentem 
prostym i stylowym. Dekoracya skromna., lecz 
w dobrym smaku i harmonizująca się, łatwo 
z obrazami w salach po rozwieszany mi.

Mimo tej ładnej szaty trzecia z rzędu 
wystawa jesienna nie przedstawia się korzy­
stniej niż poprzednie, a raczej nawet nie do­
sięga ich poziomu. Obok kilku dzieł wybi­
tnych i przeciętnie dobrych jest, niestety, 
wiele słabych, których stanowczo nie powinna 
była kom isja przyjąć na tego rodzaju wy­
stawę. Rozmieszczenie obrazów także wiele 
pozostawiałoby do życzenia n. p. choćby zesta­
wienie czterech krajobrazów Harasimowicza 
z nastrojowym krajobrazem Weyssenhoffa. 
Tych pięć płócien kłóci się z sobą i szkodzi 
sobie nawzajem. Zimny stalowy ton moezar- 
nycli widoków Harasimowicza jeszcze jest 
hardziej zimny i czarny, a izabellowo-rudy 
•ton pustynnego obraz,u Weyssenhoffa bardziej 
jeszcze do koloru kawy z mlekiem zbliżony. 
Obydwom artystom stała się. krzywda. Za­
zwyczaj na wystawach przestrzega się prawi­
dła, że. pejzaże przegradza się figuralnymi 
obrazami, a te pejzażami. Obydwa rodzaje
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zyskują wiolo na tom sąsiedztwie. Widoki 
obok sioliio wiszące różnych autorów zawsze 
szkodzą soliio wzajemnie i togo zostawienia 
powinno sio sianowo,zo unikać.

Obraz uoyssonliolla. wiole# rzadkiego go­
ścia na naszej wysławię, jest bardzo zajmujący 
tak swym oryginalnym tonom jak i tematem. 
Tytuł: ..Spleen". Treść: jakaś opuszczona 
obszerna zagroda, okolona mnrom. wegetacji 
ani śladu, z pustynnego tego obejścia tumany 
kurzu szukają wyjść ia przez rozwalone wrota, 
p u s tk a  wieje zewsząd rozpaczam, tylko dwa 
wilki rozsiadły sio na tern pustkowiu, pełne 
powagi i niemej grozy. W szystko tonie, w je­
dnej barwie piaskowo-rudej. Przedziwny smu­
tek bije z tego płótna, — wpatrując sio weń 
długo. ..spleen" rzeczywiście ogarnia widza, 
który już nie widzi znakomitego wykonania 
technicznego obrazu, tylko poddaje sio. sugge- 
stvi dziwnej jakiejś melancholii rozpaeznoj.

Ale czas sto otrząsnąć z tego spleenu 
i pokłonie sio drugiemu znakomitemu dziełu, 
bodaj czy nie najlepszemu na wystawie, de.st 
to wnętrze kościoła wiejskiego .Józefa Czaj­
kowskiego. 1 z tego płótna wieje melancho­
lia, lecz inna zupełnie, taka uroczysta i bło­
ga melancholia ławek pustych ciemnego ko­
ściółka wiejskiego. Z cieni ciemnych, soczy­
stych. pełzających po ścianach świątyni wy­
łaniają się ławki, chorągwie i feretrony o 
nasyconych barwach dziwnie pięknie z sobą 
zharmonizowanych. Uroczysta cisza rozlana 
w tym zakątku' kościółka.' Czuć jeszcze za­
pach kadzidła i świec pogaszonych....

Dziwnie kapryśną bywa ręka artysty. 
Ten, który stworzył tak doskonały obraz, o 
tak prześlicznym akordzie ciepłych barw, wy­
stawił drugi óbraz pastelowy tak haniebnie 
narysowany, że trudno uwierzyć, aby obydwa 
dzieła z pod jednej wyszły ręki. -lego dama 
w różowej toalecie nie ma oczu w za małej 
swej główce, ręce jej także odjęto, a pod su­
knię wsunięto jej biały trzewik drewniany. 
(idvbv ta pani wogóle wstać z krzesła mo­
gła, byłaby wzrostu niemożliwego, mierzy­
łaby z jakich co najmniej dwadzieścia głów 
wysokości. Ta „pani w różowej sukni" po­
winna była ze względu już choćby na swe 
amputowano ramiona pozostać w domu i nie 
psuć wrażenia, jakie wywiera przepiękne 
„wnętrze kościoła wiejskiego-.

Tryptyk Jacka Malczewskiego jest na­
turalnie sensacyą wystawy. Któż jemu doró­
wna w rysunku i modelacyi przedziwnej, w 
barwach żywych, a nie jaskrawych? Mistrz 
Jacek jest mistrzem prawdziwym pondzie i 
drwi zapewne z krytyków i publiczności, któ­
rzy sobie głowę łamią, co jego tryptyk ma 
oznaczać? Dlaczego swój autoportret, będący 
przedmiotem środkowego obrazu, oblał iiolo- 
towem światłem, dlaczego tuż nad jego ra­
mieniem usiadła jakoś młoda osoba na schod­
kach w ogródku, dlaczego starzy, nadzy mę­
żowie o rogach koźlich na głowach pobożnie 
do 11 i cm  recc składają na dwóch skrzydłach 
tryptyku? Dlaczego? ’Mistrz tego nie powie­
dział i nie powie, tylko ironicznie się uśmie­
chnie jak na swym portrecie. rlo tajemnica. 
Nad tryptykiem też wisi obraz,ek zatytuło­
wany .Tajemnica*. Przedstawiona jest sym­
bolicznie w ten sposób, że starszemu męż­
czyźnie podaje młodzieniaszek rybę jako sym­
bol niemoty i milczenia. — P ix i t : Jacek 
Malczewski.

•Łamcież wiec sobie głowy widzowie, 
mistrz milczy i milczeć będzie.

Fałat dał akwarelę o nadzwyczajnej 
potędze tonu, jaką on tylko w tej technice 
wydobyć umie. Jego „plebania w Osieku" 
jest przedziwną symfonią czaruo-sinycli to­
nów, rzuconych na papier z brawurą i pe­
wności ą zdutiiiewająeą.

Stefana Filipkiewicza krajobrazy są 
chybiono i w tonie i w rysunku.

Widoki z Tatr Stanisława Uałka od­
znaczają się prostotą i wielką praw dą; Anto­
niego (iramatyki „Archeolog- zaś popra­
wnym rysunkiem i pracowitem wykonaniem 
akccsoryi.

Samuela Ilirszenberga ogromne płótno 
„Wychodźcy" jest Imrdzo poprawnie ryso­
wane i malowane, ale mimo tematu aktual­
nego (z pogromów Żydów w Królestwie Dol­
skiem) nie zdoła uwięzić uwagi widza na 
dłużej. Brak mu nerwu dramatycznego i od­
powiedniego ńastroju. Mniej jeszcze, zajmie 
kolosalny obraz Leona Eiehhorna „Odpust". 
lTetensyonalny ten obraz grzeszy niotylko 
także brakiem odpowiedniego nastroju, ale 
też i wadami rysunkowemi.

Bardzo zajmujące, są barwne litografie 
Rapackiego. Subtelno w tonie, doskonale 
narysowane i odczuto, dalekie od banalności 
drobne te kawałki więcej mają nastroju i 
dekoratywności, niż największe płótna, ma­
jące do tego pretensyę.

Sichulskiego prace pastelowe, przed­
stawiające typy hucułów, niezem się nie ró­
żnią od prac jego w tym rodzaju już wi­
dzianych i dawniej wystawianych. To samo 
można powiedzieć o portretach Augustyno­
wicza. Nowością jest tylko portret indyczej 
parv z wielkim podpisem na płótnie: „Eros 
i Psyche". O, Żuławski! (Y>ż ty na to?!

Ecjchan dał liczną kolekcję widoków 
jesiennych i trzy „pamwauK decorcitlfs Lou- 
'is X V .1“ w przepysznych stylowych ra­

mach. Rozwadowski dał zwykły swój epizod 
z wojen Napoleońskich i studymn śniegowo. 
Rybkowski 'bardzo ładny rysunek węglom 
,. Las“ i „l lice Serbską". Stefanowicz bar­
dzo dobry portret młodej pary w tonie czer­
wonawego złota trzymany, (iwozdecki wy­
malował bajeczny jakiś kasztan_ z bajeczne- 
mi nań blaskami i światełkami i studyum 
niewieście o bajecznej sile kolorytu. Iwan 
Trnsz milutkie i doskonało, jak zawsze, 
krajobraziki. Knwlikowski wyborny portret 
maiarza Rybkowskiego, bardzo oryginalnie 
pojęty. Wyrazista głowa o srebrnej czupry­
nie, efektownie odrzyna się od czerwonej 
zasłony w oknie zawieszonej. Dzieło bardzo 
solidne i wielce zajmujące. Obok tego wize­
runku. drugim najlepszym portretem na wy­
stawie jest ogromnie sympatyczny portret 
pani Wcohslcrowej, pendzla Pulebianki. Ca­
ła postać tonie w jakiejś mgle czarno-sza­
rej, a wśród tej symfonii srebrzystych to­
nów wyłania się bardzo plastycznie, bardzo 
podobne oblicze czcigodnej jubilatki o przej­
mującym wyrazie ciemnych oczu.

Axentowicz nadesłał dwa pastelowe stu- 
dya, z których jedno razi przerysowaniem 
biustu eleganckiej damy, a drugi delikatną 
twarzą i jeszcze delikatniejszemi rekami w 
chustkę zakutanej wieśniaczki, obydwa zaś 
ujmują pewna, elegancją i wdziękiem wła­
ściwym postaciom niewieścim tego malarza. 
Bardzo oryginalne i bardzo dobre widoki dał 
Wywiórski. Mają one ogromnie wiele powie­
trza i nadzwyczaj świeży koloryt i w niezem 
nie przypominają dawnych prac jego. Wiel- 
kiom powodzeniem i to zaslużonem cieszą się 
liczne pejzaże Bratkowskiego, które oddają 
wiernie naturę naszą swojską, taką, jaką jest 
i jak ją  zdrowe oko widzi i zachowuje, w pa­
mięci. Doskonałe są jego błękity nieba, sno­
py światła słonecznego rzucono na zieloną 
ruń trawy i dumne korony dębów wznoszące 
się wysoko w powietrze. Wszystko niewy­
szukane i oddane z prostotą i prawdą bez 
przepuszczenia przez alembik jakichś modnych 
indywidualnych nastrojów i syntez mniej lub 
więcej zrozumiałych. Zdaje nam się, że naj­
lepszą obroną tezy tego malarza w głośnym 
jego sporze o naśladowanie natury są wła­
śnie te jego obrazy.

Widocznie i publiczność wyrzekła swe 
zdanie w tej sprawie, o czeni świadczą liczne 
kartki poprzylepiano na tych widokach, oznaj­
miająca1 ogółowi nazwiska ich nabywców. Są 
to dość rzadkie oznaki w salach Towarzy­
stwa, publiczność woli zakupywać na wysta­
wie w Kole literaeko-artystyeznem, gdzie u- 
rządzono prywatną wystawę prac tutejszych 
artystów, które, w mig prawie wszystkie zo­
stały rozkupione. Sukces to ogromny dla 
Koła i dla naszych malarzy — dlaczegóż je­
dnak „interes" trudniej idzie w Towarzy­
stwie przyjaciół sztuk pięknych ?

Podobno prawdziwa „przyjaźń" dla sztuk 
pięknych i ich przedstawicieli kwitnie w Kole, 
a w Towarzystwie ainbieye, protekeye i nie­
nawiści osobiste obrały sobie siodlisko. Pu­
bliczność poznała sio na tein i obserwuje re­
zerwę. Justus.

OSTATNIA POCZTA.
Na j j .  P a n  przyjął wczoraj węgier­

skiego prezydenta ministrów Wekcrlcgo na 
osobnej audyencyi.

W p r o c e s i e go i e ź n i o ń s k i m prze­
ciw posłowi sejmowemu Chrzanowskiemu 
i towarzyszom uwolniono wszystkich oskarżo­
nych, ponieważ nie udowodniono, jakoby 
w istocie szło o polityczno i publiczno zgro­
madzenie. Koszta procesu nałożył sądna  skarb 
p a ń s t w a . __________

l  Rzymu donoszą, że P a p i e ż  ma się 
starać o otrzymanie zaproszenia na między­
narodową konferencyę, pokojową w Hadze.

Organ watykański Ossereałore Romano 
pisze: Słychać, że r z ą d  f r a n c u s k i  za­
mierza opublikować część skonfiskowanych,
d. 11 grudnia zeszłego roku w paryskiej nun- 
(waturze dokumentów, odnoszących się. do 
pewnych osobistości. Stolica święta przeto 
oświadcza, że od obecnej chwili zrzuca z sie­
bie wszelką odpowiedzialność za ewentualną 
publikacje, a osobom nią dotkniętym pozo­
stawia wybór środków, które uznają za pożą­
dane, celem dochodzenia swoich praw. Nota 
w końcu zawiera uwagę., że przy sekwestra­
cji inwentarza nie spisywano.

Bułgarski Prezydent ministrów P o t k o w 
przyjął rlepntacyę kolejarzy, która wręczyła mu 
mcmoryał z żądaniami strejkujących w sprawie 
podwyższenia płacy i zniesienia nowej ustawy 
przeciw stryjkom. Prezydent ministrów od­
rzucił te żądania i oświadczył, że wystąpi 
przeciw strej kującym z jak największą suro­
wością. ____

R aj su  l i  — jak z Tangom donoszą — 
pojmał i zamordował Kaida szczepu Fuhsias. 
poezom z 200 stronnikami swymi obwarował 
się. w Zinat, zdecydowany bronić się do o- 
statka.

Delegucye.
B udapeszt, 5 stycznia. Budżetowa ko­

m isja austryackiej Delegacji przyjęła dziś 
jednogłośnie przedłożoną przez subkomitet 
zmienioną rezolucyę w sprawne dostaw woj­
skowych. Rezolucja ta zawiera oświadczenie, 
że umowy w sprawie dostaw nie może ko­
m isja uznać, ponieważ umowa ta nie odpo­
wiada interesom Austryi. Komisja wzywa Mi­
nisterstwo wojny, aby tę sprawę w nowy 
sposób uporządkowała na następujących za­
sadach: 1. Należy przeprowadzić ogólne obli­
czenie, celem stwierdzenia, czy Przedlitawia 
nie jest w stosunku do kwoty pokrzywdzona 
w sprawie dostaw przemysłowych i rolni­
czych. 2. Uznać można zasadniczo takie tyl­
ko kompenzacye, które obracają się w obrę­
bie. handlowych technicznie równych arty­
kułów. Póki to nic da się przeprowadzić, 
mają być kompenzacye uskutecznione tyl­
ko w możliwie pokrewnych grupach ar­
tykułów. Wszelka zaś dalej idąca kompen- 
zaeya ma mieć tylko wyjątkowy charakter. 
3. Przyjmuje się do wiadomości, że płace ro­
botnicze, wypłacane w technicznych zakła­
dach wojskowych nie mają być wliczane do 
kwoty dostaw. "Wobec różnorodnej interpre­
tacji ma to postanowienie być wyraźnie 
w umowie zamieszczone. 4. W7 Ministerstwie 
rolnictwa ma być utworzony oddział, który 
zapewniłby dostawy rolnicze anstryackiemu 
rolnictwu w stosunku do kwoty. 5. Wzywa 
się Ministerstwo wojny, aby o dalszym prze­
biegu tej sprawy zdało sprawę na przyszłej 
sesja delegaeyjnoj.

Następnie obradowała kom isja nad ró- 
żnemi odpowiedziami na interpelacje. Uchwa­
lono nie przyjąć do wiadomości odpowiedzi P. 
Ministra wojny na rezolucjo w sprawie tytułu 
„Roichskriogsm i luster".

Z kolei obradowano nad wnioskiem 
UD. Kramarza i Steina w sprawie zaproszenia 
austryackich dek Ministrów do udziału w obra­
dach Delegacyj.

Kraków, 5 stycznia. (Tal. pr.). Sekcya 
prawnieza Rady miejskiej uchwaliła wczoraj 
dla pełnej Rady wnioski w sprawie pole­
pszenia bytu urzędników magistratu. O ile 
słychać, zamierzone jest 50 prc. podwyższe­
nie dodatku kwaterowego. Uchwalono również 
wnioski co do rcgulacyi etatu urzędników 
manipulacyjnych, egzekucyjnych i służby miej­
skiej. Z regulacją etatu służby łączy się po­
lepszenie jej bytu.

K raków , 5 stycznia. (Te/, pry w.). Are­
sztowano tu urzędnika Spółki kowali z Suł­
kowic, z powodu dcfraudacyi 11.000 K., upra­
wianej systematycznie od 2 lat.

Wiedeń, 5 stycznia. P. Prezydent mi­
nistrów Beck powrócił dziś rano z Buda­
pesztu.

Wiedeń, 5 stycznia. Wiener Z ły . do­
nosi.: P. M inister Wyznań i Oświaty nadał 
prywatnemu liceum żeńskiemu Olgi Filippi 
we Lwowie na lata szkolne 1906/7, 1907/8 
i 1908/9 prawo publiczności i prawo odby­
wania egzaminów dojrzałości i wydawania 
świadectw dojrzałości.

Berlin, 5 stycznia. Jak dzienniki do­
noszą, zapadła na zebraniu 1800 strej kujących 
robotników z fabryk Siemensa uchwała, aby 
strej k przerwać i pozostawić każdemu do woli, 
czy chce lub niechco wrócić do pracy.

Frankfurt, 5 stycznia. Frankfurter Zły. 
donosi, że wczoraj przy budowie kolei do 
Lamschoid zapadł się szyb, zasypując 40 ro­
botników. Dotąd wydobyto 3 trupy.

Kolonia, 5 stycznia. ( B. Wolfa). Do 
Koln. Zły. — telegrafują z B erlina: W urzę­
dowych kołach nie wątpią, że w celu dal­
szego prowadzenia polityki kolonizacyjnej 
w częściach kraju, „zagrożonych piy.cz ży­
wioł polski" w dniu I kwietnia b. r. zażą­
dają świeżych środków i że do tego czasu 
fundusz kolonizaeyjny będzie wyczerpany do 
mało znaczącej reszty. W ministerstwie rol­
nictwa — jak się dowiadujemy — odbyły 
się wczoraj narady reprezentantów mini­
sterstw;, interesowanych przy tworzeniu fun­
duszu kolonizacyjnego. Rokowania doprowa­
dziły do tego, że w najbliższym czasie będą 
mogły odbyć się narady nad przedłożeniem 
p o ls k io m  w gabinecie. ' W tej także mierze 
zdaje się niema wątpliwości w kołach urzę­
dowych, że dotychczasowa polityka koloni- 
zacyjua pod pewnymi względami była błę­
dna i że należy w wielu kierunkach prze­
prowadzić zmiany, aby polityce na przyszłość

zapewnić powodzenie. Ozy i. w jaki sposób 
mają być wzmocnione odnośne środki pań­
stwowo, kwestya ta będzie, gruntownie roz­
ważana. Także będzie musiało znaleźć się 
sposób dla zapobieżenia niezdrowej podwyżce 
cen ziemi, wywołanej skutkiem działalności 
komisji kolonizaeyjnęj.

Sofia 5 stycznia. Ogólny strejk kole­
jowy trwa dalej. Dotychczas przywrócono 
tylko ruch osobowy. Ruch towarowy wstrzy­
mam jest zupełnie, co naraża kupców na 
wielkie straty. Z powodu znacznego spóźnie­
nia dzisiejszy pociąg jadący z Konstantyno­
pola nie,mógł ruszyć w dalszą drogę do Bel­
gradu. Strajkujący mają otrzymać z zagranicy 
subwencje. Wczoraj wieczorem odbyło się 
socjalistyczne zgromadzenie, na którem za­
protestowano przeciw stanowisku rządu. Rząd 
zawiadomił dyrekcje kolei oryentalnych, że 
z powodu strejkirkoleje bułgarskie nie mogą 
przyjmować przesyłek towarowych.

Polacy pod berłem pruskiem.
(łniezno, 5 stycznia. (Biu<'o Wolffa). 

W uzasadnieniu wyroku w procesie miłosław- 
skim powiedziano: Sąd nie nabrał z prze­
prowadzonych środków dowodowych przeko­
nania, jakoby odbyte dnia 22 października 
1906 w parku pałacowym Kości niskiego ze­
branie sokole było zgromadzeniem publicznem, 
na którem omawiano sprawy polityczne. Roz­
prawa wykazała tylko, że poseł Chrzanowski 
wygłosił u stóp pomnika Słowackiego prze­
mowę. Treść przemowy jednak była bez za­
rzutu. Co do ćwiczeń gimnastycznych, urzą­
dzonych potem w parku, to można wpra­
wdzie przypuścić, że „przez takie ćwiczenia 
nabiera siły osobiste męstwo Polaka", lecz 
nie oznaczają one wcale politycznej akcji. 
Co do broni, którą mieli gajowi, dał trybu­
nał wiarę zapewnieniu ich, że zaopatrzeni 
byli w broń tylko od parady, a nie w tym 
celu, by jej używać zaczepnie lub odpornie.

P oznań , 5 stycznia, ( le i .  pry w.). Przed 
tutejszą Izbą karną toczyły się wczoraj dwa 
procesy przeciw odpowiedzialnemu redakto„ 
rowi Dziennika Poznańskiego, Królikowskie­
mu, z powodu artykułów w sprawie strej ku 
szkolnego. W jednym procesie zasądzono 
oskarżonego na 100 marek kary, w drugim 
uwolniono go.

Na miesiąc więzienia skazała tutejsza 
Izba karna odpowiedzialnego redaktora Po­
kraki, Czajkowskiego.

Położenie w Królestwie Polskiem  
i  w Rossyi.

Lódź, 5 stycznia. (Tal. p ryw ). O one- 
gdajszem zajściu na Bałutach donoszą : Nie­
spodziewanie rozpoczęła się o godzinie 9 wie­
czorem na kilku ulicach przedmieścia strze­
lanina. Według wersyi policyjnej, szedł ulicą 
Drewnowską oddział wojska, złożony z kilku­
nastu żołnierzy; do oddziału tego zaczęło kilku 
ludzi strzelać z rewolwerów. Patrol odpowie­
dział strzałami; wymiana strzałów trwała kil­
kanaście minut. Liczba ofiar na razie niewia­
doma. Policya wie jakoby o 6 ofiarach. Fa­
ktem jest jednak, że ludzie strzelający do 
wojska unosili rannych. Prócz tej strzelaniny 
dokonano całego szeregu mordów. Od ponie­
działku do wczoraj zabito na ulicach Łodzi 
7 osób, a zraniono ciężko 23. Karetki Po­
gotowia już wcale na Bałuty nie chcą jechać, 
gdyż lekarze otrzymują ciągle listy z pogroź 
kami, że będą wymordowani. Zdarza się czę­
sto, że uzbrojeni w rewolwery ludzie zatrzy­
mują karetki Pogotowia, każą jadącym wy­
siadać i patrzą, czy niema wśród nich skaza­
nych na śmierć.

Wilno, 5 stycznia, ( le i. pryw.). W ła­
dze wytoczyły sześciu redaktorom pism tu­
tejszych procesy prasowe.

Petersburg, 5 stycznia. Szczegóły za­
machu na gradonaczalnika petersburskiego są 
następujące: Launitz towarzyszył księciu i 
księżniczce Oldenburskim, wychodzono wła­
śnie z kaplicy przez kurytarz. W chwili, gdy 
Launitz cofnął się, aby księcia puścić przo­
dem, padły strzały. Launitz upadł i skonał. 
Jedna z kul przeleciała tuż koło księcia, nie 
trafiając go. Powstał popłoch nie do opisa­
nia wśród około 200 zaproszonych gości. Po­
częto uciekać, panie poukrywały się. za ołta­
rzem. Tymczasem sprawca popełnił samobój­
stwo. Był on przybrany we Irak i futro. Jak 
słychać, ma być Żydem, liczyć 25 lat. Zna­
leziono przy nim zaproszenie, na uroczystość. 
Aresztowano dwóch innych gości podejrza­
nych. Car z żoną przysłali wdowie po Lau- 
nitzu telegram kondolencyjny.

Petersburg, 5 stycznia. (Pet. Ag.). 
Komisja w sprawie Hurki i Lidwalla ukoń­
czyła swą pracę i przedłoży swe sprawozda­
nie carowi jeszcze przed rnskiomi świętami 
Bożego Narodzenia.

Odpowiedzialny redaktor: 

A d a m  K r e c li o w i e e k i.
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NAPE8ŁAF
Adwokat krajowy

Dr. Gustaw Trybalski
przeniósł kancelaryę do Lwowa u l. K oper­

n ika 22 . — Telefon Nr. 968.

JD r.
ordynuje w chorobach nerek i pęcherza (dróg mo- 

C7i0v,veb)
obecnie u!. Akademicka 8 od 2—4.

PRZEKAZY, Li STY KREDYTOWE na 
Paryż, Londyn, Berlin i wszystkie 

m ej sca zagrani czne 
wydaje

Dom daniowy i M o r  wymiany
S o k a l  i  L i l i e i i .
Z lecen ia  z  p row in cy i od w rotn ą  p o ­

cz tą  b ez d o liczen ia  prow izyi.

Utrzymuje na składzie
czasopisma zagran ica

FRANOUSKIE hum orystyczne: 
Fiu de ślecie, Frou-Frou, Jean qui 
ńt, Journal p, tous, Rire, Śourire, Yie 
en cuiotte ronge, Les Modes. Femi- 
na, Le Theatre. Les Art®, Ja sais tout, 

Fantasie.
W Ł O S K I E :

Ł'Asino, U Seeolo XX. 
BOSSYJ S K I E :

. Strana, Steut {bmr—r-ryrr-r.iiy*, Noweje 
i Wremia. Rus. Prowidnyk, Ruskija 

Y^iedomosti, Towaryszcz. 
ANGIELSKIE:

Frys Magashie, Strand Magazme, 
Wide World Magazine, GasseBs Ma- 
gazine, Munsey Magasine, Ainslee 

Magazine, Everybody Magazine, 
Smart Set.

S o & o l o w & M e g ; ©
Biuro dzienników', cs5asop<«tr; i os 

Lwów, Pasaż Hausmana 9

Kawiarnia „DFiaflafista"
znakomita kawa. z z z z

o .

NałMem Księgarni Mryncfficza i Sclimidla
• w  43 JLd W  €» W  t  &

’xyaxi‘dĄ t. druku

najnow szy hardso  dziś pożądany

Podręczni* dla nodróznjacjcli p ftascli
pod tytufetri

„ C i t y  t f p l i i s  i s  W it u ic T
eprtcowany pr?.o* Dyrektora  11- Szkoły raalitąj

MICHAŁA LITYŃSKIEGO.
Książka ohw.inuje wsz-dkrn wskazówki i rady, 
jakie dla zwLdiujących pamiątki, kościoły, 

ninzoa i galery e »& pożądano.
Format i druk zastosowany do pod­

ręczn ik ów  w  in n y ch  językach .
egzemplarza. 5 K., z prse- 

syłfea 5 fi.. 50 śl

H e r b a t y
•znakomite w suiakn i aromatyczną wonią her- 
bme, Congo K. 3'iO, 8ou<-hong K. 4-— , Sou- 
fthong zbiór majowy Ti. 6, Kaysow K. 8'— za 

pół klgr. poleca h an d e l herbaty i kawy

E d m u n d a  R iedhi, Lw ów , 

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 4 stycznia 1907.

H otel G eorga’a.
PP. W Wassianoff z Prus, J. Mazo- 

roki z Podola ros., K. Sulatycki z Siem ia­
nówki,

H otel Im perial.
PP. Hr. K. Dziednszyeki z Martyno- 

wa, hr. W. Raciborowski z Rossyi, T. Śmia- 
łowski z Hordyni, F. Jarimtowski z Twier­
dzy, F, Wigura z Rossyi.

H otel E uropejski.
PP. Br. Z. Brunicki z Węgier, K. Bre- 

rner z Wołynia.

C E I I I K  
lw ow skiej Izby handlowej i przem ysłow ej.

Lwów, dn ia  5 stycznia. płacą żąd iją

I . Akeye za sztukę.
walutą koron.
K h | K h

Banku  hip. gal. po 200 zl.(400 kor.) 574 -- 584 —
Banku gal.  d la  handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . — — 160 —
Kol. Lwów-Czern.-Jaasy po 200

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 578 — 583 —
F ab ry k i  wagonów w Sanoku przed­

tem Lip ińskiego po 500 kor. . 330 — 400 —
Tow. dla gal. pr/.edsięb. e lektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) 

I I . L isty  zastawne za 100 kor. o

400 410

B anku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. 6B 110 50 111 20
„ „ 4V2 pr. „ los w 50 1. 100 50 101 20

/  „ „ 4 pre. „ 601. po 200 k. » 97 50 98 20
kraj. 4 D  pr. „ los w 51 1. zi‘ 101 — 101 70

„ 4 pr. „ los w 57 1. 
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw­

98 10 98 80

sza e m i s y a ) ..................................
Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr.

98 80 -- 1

los w 41V2 l a t ............................ =3 98 80 — ---
4 pr. los w 56 l a t .......................

I I I . Obligi za 100 kor.
a
o

98 “ o 98 90

6-al. funduszu propin. 4 pr. w. a. d 99 60 100 30
Buków, funduszu propin. 5 pr. w. a. 102 — - —
Komunalne Ban. kr. 5 pr. (.2 em.) — — — —

„ „ 4 ' /2 pr. (3 em.) tS3 100 70 101 40
„ „ 4 pr. (4 em.) » 97 50 98 20

Kol. lokalne dtto 4 p r ....................
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

A 97 50 98 20

z roku 1893 .................................. 98 — ' (U 70
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . . 96 — 96 70

4 konwen. . 98 10 98 80

IY . Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 88 — 94 —

Y. Monety.

Dukat c e s a r s k i .................................. 11 20 11 42
20 f r a n k ó w k a .................................. 19 04 19 25
100 rub li  rossyjskich srebrnych 249 252 —

„ „ papierowych 252 254
100 marek niemieckich . , . . 117 O cc —

1 0 0 -2 0
100-20

156-75 
210-25 
207-50 
207-50 
2!) 1-25

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia  3 stycznia 1906.

żądająA. Ogólny ( l lu g  p a ń s tw a .  plącą
Jednol ity  d ług  państwa w banknot.

m a j - l i s t o p a d ...........................................  99 25
s ty e ze ń - l ip iee ....................... . . 9920

99-45
99-40

Koronowa waluta.
Jednolity  d ług  państwa w srebrze

luty-sierpioń ........................................
k w i e e i e ń - p a ź d z i e r n i k .......................

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr.
„ ,, 1800 po 500 zł. w. a. 4 pr.
„ „ „ 1860 po 100 zł. 4 pr.
„ „ ,. 1S64 po 100 zł. . .
„ „ „ 1864 po 50 zł. . .

L is ty  zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr.

B .  D ł u g  p a ń s tw a  (wszystkich w kadzie  p; 
reprezentowanych krajów koronnych). 

Ausir .  renta  złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r ...........................117-15

Austr .  ren ta  w wal. kor. wolna od 
podatku 4 p r ................................................. 99 25

C. O bligaeye  k o le jow e .
Kol. Areyks. Albrechta  za 100 zł. 4 pr. 99-20 
Kol. Cesarz. Elżbiety  w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr.
Kol. Ces. Elżbiety  za 200 zł. mk.

53/4 pr. (ostomp. akeye) . . . .
Kol. Cesarza F ranc iszka  .Józefa za

100 zł. 5 'L n r ............................ 124-50
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostem]), a k e y e ) ..................................
Koi. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

woinc o,l pofkitku 4 p r .....................

Obligaeye  p i e r w s z e ń s tw a  (kolejowe) 
Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 106- — 

w błocie za 200 zł. 5 pr. . . . —•—
Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r ..........................................
Koi. Czeskiej eiuiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 p r ..................................................
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400 

kor. 4 pr! T- . . . "T
Kol. galic. Karola Ludwika 4 pr. .
Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z roku 

1.894 4 pr.
Kol. Areyks. Rudolfa, (.Salzkammor- 

gut) za 400 murek 4 pr. . . . U?- —
D. D ł u g  p a ń s tw a  (k ra jów  korony wągier

W łg. złota renta  za 100 zł. 4 pr. .
‘ „ „ w wal. kor. 4 pr.

pr. i-egu 1. Cisy 4 pre. . .
prem. za 100 zł. (200 kor.J 

„ „ 50 zł. (100 kor.)

E .  O b l ig a c je  indeinn izaey jne .
Kroaeyi i S ł a w o n i i ............................ 9(5-10
W ągier za 100 zł. 4 pr.........................00'10

F .  I n n e  p u b l iczne  pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 105- —
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 p r ......................................... 97 65

płacą żądają

100-40 
D O -40

158-75
217-24
269-50
209-50
292-25

iństwa

obi.
poż.

117-50 

400 -

90-35 

99 40

99-40

99-45

09-20
9975

99-50

9(5-05
152(55
202-75
202-75

117-35

99-45

100-20

118-50 

4-62-50 

125 —

100-35 

100-40

1 0 7 -

100-30

100-45

100 - —  

100-75

J00--

1 1 8 -
kiej).

9?ć25
154-65
204-75
204-75

97-10
97-05

106 - —  

9860

Koronowa waluta.
Bukowińskie obi. propinacyjne los

za 100 zł. 5 p r ...........................101-50
tial.  poż. kr. z roku 1893 4 pr. . . 9760
Gai. obi. pron. z roku 1889 4 pr. . 99-60
Pożyczka miasta  Lwowa z r. 1896

4 p r ...............................................................  95 75
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 p r ................................ — —
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 101- — 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. 165-50

Cl. L i s ty  z a s ta w n e .  Oblig. hipot. .
(za 100 zł. iCom.)

Anglo-Austr.  banku los w 30 1. 41/a pr.
Austr .  zakł. kr. ziem. ios w 50 1 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ „ 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
„ 4 Pr -

tial.  akc. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ ,, los 50 1. 4 1/,, pr. . .
„ ,| ,i ,, 60 1. 4 pr. . .

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ 4 pr. los. 41 lat

„ „ „ ,, 4- pr. stare . .
Banku kraj. dla  Galicy i Lodomeryi 

4 1/.. pr. 5 F/a lat zwrotne . . .
B anku krajowego oblig. komun. 3

eniisya, 42 hit 4*/* p r .........................
Banku kr. losy 57*/* 1- za, 200 k. 4 pr. 
Austro-wąg. banku 50 lat 4 pr. . .

„ ,, 50 lat w. k. 4 pr.

I i .  Obligaeye  z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Tow. żegl. M ' ,  po Dunaju za 400 i
1.0.000 ul. 4 pr..................... ....

Tow. żegl. par. no Dun. Em. r. 1850 pr.
Kol. pół. ces. Ford. em. z r. 188(5 4 pr.

„ ,, „ ,, „ „ 1887 4 pr.
/  „ „ „ „ 1888 4 pr.

„ . ,, » » 1891 4 pr.
Lol ej Lwów-Czern.-.iassy z r. 1884

za 300 z ł..................................................
Kolej Lwów-Czcrn. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r .....................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Wąg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr. 

i, n o n 1896 „ 4 pr.

J .  Losy  (za sztuką).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 z ł . .  .
Zakład kred. d la  handl. i przem.lOO zł.
Olary 40 zł. m. k.....................................
Bożyozka miasta h isbruku 20 zł.
Losy miasta, Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . .
P a h y  40 zł. ni. k .....................................

płacą żądają

101-50
98-60

10060

9675

110-— 
160-50

lis ty  dłużne

98-75 9950
275-25 285-25
287-75 297-75
101-60 102-60

99-25 100-25
110- - 111-—
100-35 101-35
97-50 98-50
9 8 - - 98-80
98-50 9 9 - -
98-50 99-—

101-60 102-60

101-65 101-65
97-50 98-50
99 40 100-40

10U- — 101-—

1 D- —
115-75

116(30
U 0 ‘75

Koronowa waluta.
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . 
Czerw, krzyża weg. tow. 5 zł.
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł.
Sa l ma 40 zł. m. k ..............................
Pożyczka miasta  Salzburga 20 zł.

X .  A keye  banków (za
Banku Anglo-Austr .  240 kor. . .
Peszt. Banku handl. 500 zł. .
Zakł. kred. dla handlu i przem. .
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . .
Dolno austr.  tow. esk. 400 kor. . 
Galic. banku lii]). 200 zł. . . .

„ „ dla han. i przem. 200
Banku dla krajów koronnych 200 

„ Austro-węg. 1400 kor. . .
„ Związku ( Unionbank) 200 

Czeskiego banku związkowego 100 
Zivnosteńska banka 100 zł. . .

płacą 
46-25 
27-50 
57-— 

195- -- 
74-—

sztukę).

. 317-— 

. 3 3 7 7 - -  
. 691-75 
. 838-75 

597 — 
572-— 
116-— 
471-25 

1779-— 
57750 
244-75 
243-50

żądają
48-25
2 9 -
5 9 - -

199-—
80-—

318-— 
3387-— 

692-75 
839-75 
603-— 
5 8 0 - -  
150-— 
472-25 

1789-— 
578-50 
245-25 
244-50

L .  A keye  Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 480-— 485-__

„ i, „ akeye zakłacl. 200 zł. 400-— 430-—
Kolei półn. ces. Ferd.  1000 zł. mk. 5650 — 5685 — 
Kol. Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł. 420-— 430'—

„ Lwów-Ozern.-Jassy 200 zł. . . 579-25 580-—
„ wschod.-galie.-lokaln. j | ) 0  zł. . 392'— 400- —

Austr. Tow. żegl. na  Dunaj u 500 zł. mk. 1050-— 1058-—

M. Akeye  Przedsiębiorstw przemysłowych.
Tow. kopalń węgla w Brux 100 zł.
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor.
Austr .  tow. górnicze Alpine 100 zł 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. .
Sehodnicy 500 kor...................................
Tureck. zarz. tytoniów. 500 franków 
Trifail.  tow. kop. węgla 70 zł. . .

749-— 
653-— 
633-50 

2693 -  
607-— 
429-50 
280-25

754-— 
663'— 
634-50 

3703-— 
613-— 
430-50 
28P50

N. IV e k s 1 e.
Berlin  za 100 murek 5 pr. . . _■_

_•_ _-__ Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240-85 241-20
Paryż za 100 franków . . . . 95-50 95-65

91-90 92-90 Petersburg  za 100 rubli ó l/2 pr. —■— — ■ _
Niemieckie b a n k i ....................... 117-55 117-75

98-85 99 9 0 Włoskie b a n k i ............................ 95-55 95-75_._ Francuskie  b a n k i ....................... —■— _•_
103-- 103-70 Szwajcarskie b a n k i ....................... 95-42 % U5'55
99-75

O. W a l u t y-
Dukat c e s a r s k i ............................. 11-34 11-39

22-60 24-60 Austr.-weg. 8 g-uld. złota moneta _•_
449-— 4 5 9 - - 2 0 - lV a n k o w k a .................................. 19-11 19-15
1.4 P - 145- — 20-markówka . . . . . . . 23-50 23-58

— • — Rossyjski półim peryal  . . . . — •— —
9 0 - - 95-— Niem. banknoty za 100 marek . 117-50 i ; 7-t.i

—•— Włoskie banknoty za 100 lir. . 95'50 95-70
179-— 183-— R u b l e ............................ 2-52Vf 2-53l/.

U W  J W M M ,  W ł 3 Ę ; i »  ®  " w  w

L. 116.281 /VII c. (13 3 - 3 J
O b w i e s z c z e n i e .

Celem zahezpieezeiiia dostawy mate- 
ryałów faszynowych do budowli regulacyj­
nych na Prucie pod Diatkowcami, Kołomyją, 
Sopowem i Werbiążem niżnym powyżej mo­
stu w ciągu gościńca państwowego Koło- 
myja-Kuty wykonać się mająeycli w latach 
1907 i 1908 odbędzie się w c. k. Starostwie 
w Kołomyi 24 stycznia 1907 o godzinie 1.2 
czas miejscowy w południe rozprawa ofer­
towa.

Ilość materyałów faszynowych potrze­
bnych w wymienionym okresie czasu wy­
nosi około

7.900-00 m 3 faszyn wiklowycli, 
10.900-00 „ „ lasowych

190.000 sztuk palików faszynowych 
w cenie fiskalnej 42.720'00 kor.

Ta ilość materyałów faszynowych może 
być w razie zwiększenia lub zmniejszenia 
zapotrzebowania o 20 °/0 zwiększoną lub 
zmniejszoną, przedsiębiorca będzie jednak 
obowiązany do tego się zastosować i nie 
nie może w razie zwiększenia dostawy żądać 
wyższej ceny za materyały w większej ilości 
dostawione, ani też rościć sobie jakichkol­
wiek pretensyj do Skarbu Państwa w razie 
zmniejszenia dostawy.

Dostawa materyałów do budowy ma 
być uskutecznioną w terminach, której wy-

każdorazowo c. k. Starostwozmiczac lięuzio 
w Kołomyi. j

Warunki dostawy i ceny jednostkowe ! 
przejrzeć można w wymicmoncm c. k. Sta- j 
rostwie w godzinach urzędowycli, gdzie także 
do godziny 12 min. 30 w oznaczonym dniu 
rozprawy mają być wniesione oferty, sporzą­
dzone według przepisanego wzoru, zaopa­
trzone marką stemplową na 1 kor. i w wa- 
dyum w kwocie 1100 kor. w gotówce lub 
w pupilaniYch papierach wartościowych.

W ofercie ma być podany jednolity 
opust z cen fiskalnych dla całej dostawy, 
wyrażony cyframi i słowami.

Oferty wniesione po rozpoczęciu roz­
prawy lub po terminie nie będą wcale przy­
jęte, oferty zaś oddane w innym urzędzie, 
albo niezaopatrzone znaczkiem stemplowym 
lub w wadyum, nie sporządzono ściśle w 
sposób przepisany, opiewające na częściową 
dostawę lub różnoraki opust z cen fiskal­
nych różnorakich materyałów, albo też za­
opatrzone dopiskami, nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 28 grudnia 1906.

(Wzór oferty).
Oferta.

Mocą której ja (my) niżej podpisany 
(ni), obowiązuję (jemy) w ciągu lat 1907 i 
1908 dostarczyć w terminach przez c. k. Sta­
rostwo w Kołomyi wyznaczyć się mających, 
materyały faszynowe jak faszyny wiklowe i 
lasowe oraz paliki faszynowe do budowli

regulacyjnymi! na Prucie pod Diatkowcami, 
Kołomyją, Sopowem i Werbiążem niżnym 
w ilościach i pod warunkami podanymi
w obwieszczeniu z o p u s t e m ............................
(cyframi i słowami) odsetek z cen fiskal­
ny cli.

Warunki dostawy zmam (my) dokła­
dnie i poddaje (my) się im bez jakichkol­
wiek zastrzeżeń.

Jako wadyum składam (y) . . .

Kołomyja, 24 stycznia 1907.
Podpis 

miejsce zamieszkani a.

D. cz. E. L691/6 (7) (73)
Dnia 4 lutego 1907 o godz. 9 przed 

południem w sądzie niżej wymienionym od­
będzie się licytacya realności wbl. 87 gm. 
Podhorodyszczo, składającej się z parceli 
budowlanej na której stoi. stodoła, lepianka 
i trzech parcel gruntowych, łącznego obszaru
1 morg 433 m"k

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 1325 kor.

Najniższa cena wynosi 816 kor. 67 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta, 
może każdy mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowycli w sądzie niżej 
wymienionym.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy

zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nic mogłyby być już ze skutkiem podno­
szono.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd opwiatowy, Oddział I.
Bobrka, dnia 18 grudnia 1906.

L. 27 (59)
U w i a d o m i e n i e .

Rozpisaną, pismem z d. 14 gr dnia 
1906 1. 4325 na dzień 10 styczni b. r. 
licytacyę drzewostanu na parceli 7 4032  
z lasu gminnego w Korczynie usty- 
kalnym, odwołuje się aż do d< zego 
zarządzenia, które będzie w  swoi i cza­
sie ogłoszone.

Z Wydziału powiatowego.
Stryj, dnia 3 stycznia 190?

Onyszkiev, cz.



7
L cz. E. 1805/6 (5) . . (71)

VY sądzie tutejszym odbędzie się 1 lu­
tego 1907 "rano licytacja przymusowa real­
ności 157/384 i 157/384 części realności 
wlil. 322 księgi gruntowej gminy kat. Nowy 
Sącz objętych.

Cena szacunkowa 3074 kor. 6 hal. naj­
niższa oferta 2049 kor. 72 hal.

Warunki licytacyjne i dokumenta można 
przejrzeć w tutejszym sądzie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział' IV.
Nowy Sącz, 15 grudnia 1906.

L. CZ. E. 2637/5 (16)
Na żądanie Uschera Knobla wLutoyn- 

skacli odbedzie sio dnia 24 stycznia 1 
o godz. 11-30 przed południem w sądzie n - 
iej wymienionym w biurze Nr. 6 licy A Y 
realności objętych w:hl. 42 i 43 ks. gi- § •
kat. Dźwiniacz górny, zobowiązanych w _ 
Dybacza, Jurczyka i  Nastuni Dy bacz 
sny eh, w skład których wchodzą: jedna pai- 
eela budowlana na której znajduje się y
nek drewniany słomą kryty o jednej 
mieszkalnej, tudzież kilkadziesiąt paice P 
ważnie lszej i 3eiej klasy kultuiy 
z przynależytośeiami, składającemu się; j -
dnej krowy, dwóch koni, wozu, pługa i mony. 

Nieruchomości wystawione na J
c y e  s ą  o c en io n e  n a  2 8 9 4  k or . 96 h a l.,  p u j  
n a le ż n o śc i za ś  n a  3 9 4  k o r .

Najniższa cena wynosi 2332 ko . 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie pi yj 
do skutku. . ■,

, Warunki licytacyjne i odnoszące się do
tych nieruchomości dokumenta (wycui»,ta. .U la m y . WlTfti '

m a
u'ny, wyciąg katastralny, protokoły, ocenie- 

ma 1 t- d.) może każdy, mający chęć kupie- 
przejrzeć podczas godzin urzędowych 
Izie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2. 
Pakie prawa, wobec których niniejsza

sądzie

z i  ae/ a byłaby niedopuszczalną, należy 
&msic d0 s;j_du najp5żniej przy wyznaczo­

na ^Dninie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
ll tego rodzaju co do samej nieruchomości 

sz®nm°g*yby być już ze skutkiem podno-

.. , Te osoby, dla których jakie prawa lub 
u§zary n a powyższych nieruchomościach bądź 
ojecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
Jt<Mą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
■s4dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
nizej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
( owi pełnomocnika do dorebzeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

W k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
lurka, dnia 27 listopada 1906.

• cz. E. 3015/6 (9) (72 i_ _ 3j
Dnia 6 lutegol907 o godz. 12 w połu- 

me odbędzie się w Oddzielę Nr. III. sądu 
pUtejszego licytacya realności w Samborze 
, tzenyyska whl. 85 z przynależytośeiami. Trzy 

tt/Jr drewniane, komórki, budki kąpielowe, 
t?iQd i pastwisko z przynależnościami oce- 

10 na 18734 kor. 06 ‘hal. 
nie aJniższa cena niżej której sprzedaż 

dastąpi, wynosi 9367 kor. 33 hal. 
boki lluki licytacyjne i inne odnośne
szVl>liUenta przejrzeć można w sadzie tutej- 

Ohdziele Nr. III. 
sza l j c t  Prawa, wobec których niniej- 
zgłosi/' ©a byłaby niedopuszczalną, należy 
iiynw ' d(/ sądu najpóźniej przy wyznacze­
nia t °r* in ie  licytacyjnyjii, inaczej roszczo- 
nie rodzaju co do samej nieruchomości
szo^e ° ^ Jh y  być już ze skutkiem podno-

rn
ciężary 0s°k.Y dla których jakie prawa lub 
obeenj na P°wyższej nieruchomości bądź 
"’ania. T  ^  bądź w toku postępo-
)jęcj„ tcytacyjncgo powstaną, zawiadamiane 
Wania • szych wydarzeniach tego postępo- 
sąfj0w .łe<̂ 3'nie przez przybicie na  tablicy 
niżej 6-’. n ê mieszkają w okręgu sądu 
(lowj '^/btenionego i nie wskażą temuż są- 
Siirln Pomocnika do doręczeń w siedzibie

J"  *a®ie8zkałego.
o' • Sąd powiatowy, Oddział III. 

ambor, dnia 29 grudnia 1906.

L. ez- S.
Upadłości.

den 22 Janner 1907 Yormittags 9 Uhr bei 
dem k. k. Kreisgerichte in Tarnopol, Zimmer 
Nr. 23.

Tarnopol, am 21 Dezember 1906.
Der Konkurskommissar.

D. 4507 (1 2 - 2 )
Celem obsadzenia jednej lub dwóch 

posad dozorcy więźniów IV. klasy płac przy 
c. k. Zakładzie karnym w Stanisławowie u- 
pływa z dniem 6 lutego 1907.
O. k. Dyrekcya Zakładu karn. dla mężczyzn. 

Stanisławów, dnia 31 grudnia 1906.

(68)■ 6/6 (8)
niu i &romadzeiiie wierzycieli w postępowa- 
Woźji-^m-sowern do majątku Władysława 
brało ^wicza, kupca w Wadowicach, wy- 
l-zadc W ^  grudnia 1906 stałym za­
li i *  ahw. Władysława Chodorowskiego, 

fi Zastępcą adw. dr. Izydora Danila.
“ • k. Sąd obwodowy, Oddział IV7. 
Wadowice, dnia 22 grudnia 1906.

L. 161.555/11 (58 1 - 3 )
II o n k u r s.

Na posadę ekspedyenta przy c. k. urzę­
dzie pocztowym w Ludwikówce z poborami 
3 klasy 6 stopnia, ryczałtem (później ozna­
czyć się mającym) na służącego i ewentual- 
nein wynagrodzeniem 1200 kor. rocznie za 
codzienną jazdę posłańczą do Wełdzirza i z 
powrotem.

Dodania należy wnieść najpóźniej do 
17 stycznia 1907 w c. k. Dyrekcyi poczt i 
telegrafów we Lwowie.

C. k. Dyrekcya poczt i telegrafów dla 
Galicyi.

Lwów, dnia 31 grudnia 1906.

L. Prcz. 26710. (80)
II o n k u r s.

W okręgu lwowskiego c. k. wyższego 
sądu krajowego jest do obsadzenia sześć po­
sad kancelistów w XI. ewentualnie ofieya- 
łow kancelaryjnych w X. klasie rangi z sjr- 
stemizowanymi poborami, a to dwie przy 
c. k. sądzie powiatowym w Kosowie, po je ­
dnej zaś przy c. k. sądach powiatowych 
w Chodorowie, Medenicach, Skolem i Kra- 
kowcu.

Ubiegający się o te, lub o takie posady 
przy innych sądach kolegialnych lub powia­
towych w Galicyi wschodniej opróżnić się 
mogące, wniosą podania w myśl §§ 5 i 6 
rozporządzenia Ministerstwa sprawiedliwości 
z dnia 18 lipca 1897 Dz. p. p. Nr. 170 udo­
kumentowane, w drodze przepisanej, w ter­
minie do 15 lutego 1907 do Prezydyów są­
dów kolegialnych, w których obwodzie po­
sada jest do obsadzenia.

Zauważa się, że posady powyższe na­
dane będą przedewszystkiem wedle ustawy 
z dnia 19 kwietnia 1872 kandydatom woj­
skowym w certyfikaty uprawniające zaopa­
trzonym, oraz że o przeniesienie do wyżej 
wymienionych sądów względnie także do 
innych sądów, ubiegać się mogą nietylko 
kanceliści, ale także ofieyałowie kancelaryjni. 
Prezydyum c. k. wyższego Sądu krajowego.

Lwów, dnia 31 grudnia 1906.

3 1 . 2 9 2  ( 1 0 1 2 1 )
© a l  E. f. ftre tl*  a l l  ijSrejjgericbt in  

© rien t Ijat m it brat ©rEenntniffe oom  14 ®e*  
gentber 1 9 0 6 , K r. 2 0 /6 ,2 , bte SBeiteroerbreitung  
ber K r  2 7  ber in  ©orno trfd)einraben 3 f iD  
fd jtift:  „II p e n s ie r o  la tin o "  Oon 7 , 8  ©egem* 
ber 1 9 0 6  megen b e l  K r t i f e l l :  „L a  s is te m a -  
t ic a  a v o lo “ in  ber © te lle  oon „O om e so -  
s ta r e “ b i l  „ d e l O a lig o lo  A u str ia c o "  nad) § 
6 4  @ t. ® . oerboten.

© a l  f. f. $ r e i l*  a l l  ipre^ gcriĄ t in 
SBttbroeil fjat m it bem ©rEenntniffe oom  18  ©e*  
gember 1 9 0 6 , ©pr. 4 1 /6 , bie SBeiteroerbreL  
tun g  ber 97um m er 22  ber gettjcD rift; „ H la s  
L id u “ oont 17  Sejem b er  1 9 0 6  megen ber 
© telle  bou „ K r e s ta n e  z d e “ bi3 „do k ra jn o -  
sti"  be§ S lrtife lS : „K d e  n a k o u p im e  n a d ilk y  
k J e z i s k u ?11 n a Ą  § 3 0 2  © t. ®. oerboten

Ct' 21. S. 4/6 (212) _ (67)
g Im Konkurse der Verlassenschaft nach 

N Stein Kaufmann in Tarnopol wird zur 
^o id ierung  und Kangbestimmung der nach- 
aglich angemeldeten und der bis 15 Jan- 
er 1907 etwa noch zur Anrneldung kom- 

^henden Forderungen die Tagsatzung auf

!. I. ®ret§= alS  ijJrefegeriĄt in  S8ub» 
roei§ ^at m it bem @r£enntnifje bom  18 ®e= 
tember 1806, $ r .  42 6, bie ŚSeiteroerbreitung  
ber 9Rr. 147 ber 3 eitł ^ r ift :  „ D °n(le ln ik  J i-  
h o c e sk y c h  Listu11 oom  17 Ś ejem b er  1906 
megen ber © te lle  oon „V . O. B u d e jo v ic ic h “ 
bi§ b y ło  p o z d e “ beź S lr tifc lź :  „Az b u d e  
p o z d e ? “ nad) § 308 unb 310 © t. oer* 
b o t e n . _________

31. 298 (10186)
S m  -Kamen © ein er  SKajejtat b e l S a i j t r l !

S )a l  £. 1. San b eS geriĄ t SBien a l l  i j l t e ^  
geric^t f)at m tt bent G tlenn tn ijfe  oom  19 5De= 
gember 1806, spr. XXIII. 196,6, auf S n tr a g  
Der £. £. © taatSan m altfd jaft erfannt, b a l  ber 
S n lja lt  b e l in  ber K nututer 51 ber pertobifcfira 
S )r in ffd jr ift; „SSoUstribnne" oom  19 3)egember 
1906 XV. S a ljrg a n g , a p f © cite  3 entl)alte= 
nen S lrtile lż  m tt ber tiberfd jrift: „ S lertfa le  
© efaljr unb beren Slbmefjr" in  ber © te lle  oon

„UBer bctljtr bet fletifalert" b i l  „m it jeber Ke* . 
l ig io n !"  b a l  SSerbreĄen ber K e lig io n lfto r u n g  J 
nad) § 1 2 2  b @ t. &■ begriinbe unb e l  mirb 
bie oon  ber £■ £• © ta a tla n m a ltfd ja ft  oerfiigte 
S3cfd)lagna^m t n aĄ  § 4 8 9  © t . 5JJ. D .  ber 23cr= 
bot ber SBeitcroerbreitung biefer SDrudfdjrift 
au*gcfprod)en unb nact) § 3 7  iflr. © . a u f bie 
iSern idjtung ber faifierten G jem p lare erfannt. 

aS ien , am  1 9  © egem ber 1 9 0 6 .

b e l S lr t ife ll;  „2 )an£ oom  § a u l  Ó fterreiĄ "  
nac^ § 58 c unb 65 a © t. ® . Oerboten.

SDal £. £ i? re il*  a l l  i |}re |g er id jt in  
G ljrubim  £)at mit bem d rfe n u tn iffe  bom 18 
SDcgember 1906, K r. 36/6, bic SlBeiteroerbrei* 
tu n g  ber Kr. 23 ber 3 eiffĄ ,:i f t :  Hlasy ze 
Siona“ oont 13 ©egentber 1 9 0 o m egen ber 
©telle oon „Każdy naród mel“ b i l  „refor­
maci1* bel 2 1 r tife ll:  „O M ariavitech“ n aĄ  § 
303 © t. © . Oerboten.

S a l  £. £. $ r e i5 »  a l l  ip re^ geriĄ t in  
K cidjenberg Ijat m it bem ©rEenntnifje oom  1 9  
©egem ber 1 9 0 6 , ijjr. 2 6 /6 , bie 2Bettcrocrbrei= 
tu n g  ber K r. 3 1 6  ber 3 citKf)Nft : „© ablonger  
© a g b la tt '1 oom  17  © rgem ber 1906, megett ber 
© te lle  oott „SBcoor ber © predpoart"  b i l  „®e» 
merbetccibcnben gu bejorgen" b e l  2l r t i ! e l l : „ S u D  
feicr" u a Ą  § 3 0 2  © t  ® . oerboten.

© a l  £. £. $ r e i§ »  a l l  £ p re |g er iĄ t in  
Keidjenberg l)at m it bem G rfenntn iffe oom  19  
©egem ber 1 9 0 6 , K r - ^ 7 /6 , bie SBeheroerbreD  
tu n g  ber K r. 3 1 6  ber ^ r it fĄ r if t ;  „3Korc^en= 
ftern*© annm alber K adjnc^ ten“ oom  17 © e*  
gember 1 9 0 6  megen ber © te lle  oon  „93eoor ber 
©prec^m art" b i l  „© em erbetreibenbe bejorgen"  
b e l Ź lr t ife l l : „Su lfeter" n aĄ  § 3 0 2  © t . ©  
oerboten.

31. 294 ( i 0 0 8 5 ]
© a !  £ £. i la n b e l-  a l l  iJSrejjgertdjt in  

© algb u rg  ^at m it bem G rfenn tn iffe  oom  1 8  
©rgem ber 1 9 0 6 , Km 1 8 /6 3 , bie SBeiteroerbreh  
tu n g  ber © r u d fd jr if t ; ^ ro fp rft gu bem 93u» 
d je ; ,,© en£bilber b e l ® ei)e im £u ltl ber romi= 
jdjen © am en"  nad) §  5 1 6  © t  ® . oerboten.

3 1 . 2 9 5  ( 1 0 2 0 9 p
S n t K a m en  © ein er  K ła jefta t ber J ła ife r l!  

© a l  f f  S8 fgir£lgerid)t K eu n tirĄ ra  £>at 
iiber b it S ln flage b e l ftaatSan m altfĄ aftlic^ ra  
g u n lt io n d r l  gegen f la r !  grut£), am  6 K la i 
1877 in  U rfĄ enb orf geboren unb ba^in ju fta m  
big , la tb o lifĄ ; leb ig , S a u e r lfo ljn  in  U rfĄ en*  
borf, megett llb ertretu n g  b e l © iebfta£)lel, n aĄ  
9tnt)brung b e l ftaatSanm altfd jaftlid jcn  
n a r l  unb in  bem iiber H n fu d p n  b e l  Slarl 
f$rutf), oertreten bttrc^ © r . © u fta o  S ran3 ^o^ 
top, m icbcraufgenom m euen © trafoerfap ten  auf 
© ru n b  b e l Dom H nfldger geftedten S ln tra g e l  
a u f g a f fu n g  b e l freifpredjenben U r te ile l  nac^ 

 ̂ 3 6 0  © t. 5{$. 0 .  gu Kecljt erfan n t:
© er  S lngeflagte  f la r l  fjjrutl) mirb oon  

ber Sluttage, er Ijabe am  1 8  K ooem ber 1 9 0 4  
in  K cu fttb i a. SB. urn feittel SSorteitel m illen  
bem S o fe f § o f e t  ge^orige bem eglidje © aiĄ tn , 
a l l  SBalbftreu im  SBertc oon 7  (fieben) Kro^ 
nen a n i  beffen Befitg ogne beffett © in to tlligu ttg  
entgogett unb Ijieburd) bic U bertretung bel 
©iebfta£)fc§ nad) § 4 6 0  ® t . © . begangcit, ge» 
m ag § 2 5 9  3 © f  K  0 .  freigefprod^cu.

£. S8 eg ir!lgerid )t K eu nfird jcit, Slbt. III. 
am  10 K ooem ber 1 9 ( 6 .

© r . SBttuberer m . p. © odjor m . p.

© a l  £. £. J łre il*  a l#  K rc6 9 cN Ą t in  
G tjrubim  f)at m it bem © rfenntttiffe oom  21  
© egem ber 1 9 0 6 , ijlr. 3 8 /6 , bie SBeiteroerbrei= 
tu n g  ber K u m m er 1 3 7  ber 3 cilf<ilrif£; „ O sr e -  
fa L id u "  oom  1 9  © egem ber 1 9 0 6  megen b e l  
S lr t it e l l ; „Co B u d h is te  y se c k o  sy e ti"  (g o rt=  
fegu itg) n aĄ  § 3 0 2  unb 3 0 3  © t . ® . Oerboten

© a l  £. £. $ r e i l*  a l l  iprefjgcrtdjt in  
G ljrubim  ^at m it bem ©rEenntniffe oom  21  
© egem ber 1 9 0 6 , SjJr. 3 7 ,6 , bie SBeitcroerbreL  
tun g  ber K r. 1 3 6  ber 3eh 'id )N ft; „ O sv e ta  L i ­
du" Oom 15  © egem ber 1 8 0 6  m egen b e l Kr* 
t i f e l l : „Co B u d h is te  v se c k o  s v e t i“ in  ber 
© te lle  Oon „ A  tr eb a  b y c h o m "  b i l  „ h e jtm a -  
n e m “ , b e l  K r t i f c l l :  „Z  M o r a v y “ ttaĄ  § 3 o 3  
unb 68  ® t . ® . oerboten.

3 1 . 2 9 7  ( 1 0 2 9 8 )
© a l  £. £. Sa ttb cl*  a l l  Brcjjgeridp iu  

S n n lb r u c f  l)at m it bem © rfcnutniffe oom  22  
©egem ber 1 9 0 6 , K r 2 7 /6 ,  bie SBeiteroerbret* 
tu n g  ber K r. 51  ber 3 eilKl)t:if t:  „® futfd)e  
© iro ler  © tim m en" oom  19  g u lm o ttb  (©egern* 
ber) 1 9 0 6  megen b e l K r t i l e l l : „ S in e  jitbtfdje 
S3cftic" iu  ber © te lle  oon  „© ine jitbifĄe ®e= 
ftie" bia „ fan n  m an  fiĄ  nid)t frntj genug  
id)iifeen" nad) § 3 u 2  ® t. ® . oerboten.

© a l  E. £. S a ttb el*  a l l  iprefjgeridp in  
K ra g  bat m it bem © rfenntn iffe  oom  2 3  ©egem* 
ber 1 9 0 6 , ijlr. I  383/6, bic SBeiteroerbreitung  
ber K r . 145 ber 3 eitf Ą N f t : „ H la s  od  V it-  
k o v a “ oom  2 2  © egem ber 1 9 t'6  megen ber 
© telle  Oon „ P o jem  o r ig in a lu o s t i"  b i l  „ o se l  
je u  a v u l“ b e l ® e b id )te l:  „ T r a g ic k a  id y lla  
b e tle m sk a "  im  g eu^ ctDn: „ B e s id k a  —  L i­
t e r a m i  h lid k a "  nacb § BOB © t. ® . oerboten.

© a l  £. £. O berlanbelgerictp  ht ifSrag Ijat 
m it bem ©rEenntniffe oom  18 ©egem ber ;9 u 6 ,
D . 4 1 6 /6 ,  bie 3 eh fcb r ift:  „gr ieb ldn ber  3 f itn n g "  

| oom  ' 0  © egem ber 1 9 0 6  megen ber © te lle  oon  
: „ © !  lo n n te  ber ©ag" b i l  „bereuen merbeu"

© a l  £. £. $ r e i!*  a l l  $re§gericb t tn 
IBubm cil bfll  m it ©rEenntniffe oom  2 4  ©e= 
gember 1 9 0 6 , K r- 4 3  6 , bie SBeiteroerbreitung  
b e l K r. 52  ber 3 eit)d )rift: „ N u v y  J ih o c e s k y  
D elu ik "  oom  2 4  © egem ber 1 9 0 6  megen ber 
© te llcn  oon  „ U z a a v a m e - li“ b i l  „ b y s tr o s t  d u ­
cha" b e l  K r t ife l l:  „ G a le r ie  c er n y c h "  n a Ą  § 

2 2  a © t. © . oerboten.

© a l  f. f. $ r e i l*  a l l  Eprefjgeridjt tn 
Sl)rub im  £>at m it bem ©rEenntniffe oom  2 4  
©egem ber 1 9 0 6 , $ r .  3 9  6 , bic SBeitcroerbrei* 
tun g  ber SSeilage ber K r. 3 6 ber 3 c^fc£)rift: 
„ Y y c h o d o c e sk y  O bzor" oom  21  ©egember 1 9 0 6  
megen ber © te lle  oon  „ K d yz n a m  byl"  b i l  
„ y se o b e c u e  n e b e z p e cn o u "  b e l K r t ife l l :  „K am  
sa h a  . . . etc."  nad) § 3 0 0  © t. © . oerboten.

© a l  £. £. J łr tt l*  a l l  ?]3rejjgerid)t in  
ftdn iggraf} Ijat m it bem ©rEenntniffe oom  2 4  
©egem ber i 9 0 6 , ijk- 4 7 /6 , bie SBeiter* 
oerbreitung ber K r. 1 3  ber 3 eh id )r ift: „P ro- 
letar"  oom  2 1  ©egem ber 19- -6 megen ber 
© te lle  oon  „ D n e s  uz je  p rzu eu o"  b i l  „ ch u -  
d ick y  sy n  te s a r u v “ b e l K r t i f e l l ;  „Y a n o cn i"  
n aĄ  § 3 0 3  © t. ® . oerboten.

© a l  f. £. ftre ilg r id jt  in Seitm eri^  fiat 
m it bem ©rEenntniffe Oom 2 4  © egem ber 1 9 0 6 ,  
K r 3 5 ,6 ,  bie SBeiteroerbreitung ber n id)tpe' 
riobtfdjen, im  S e r la g a  b e l ©  ^ a m g a  in  ©e* 
p li§  eriĄ iraetten , bei K . SBaĄ ter in  © op li^  
gebrudtcu 58rofd)iire „K idjteger SBegmetfer" naiĄ 
§ 3 0 5  unb 5 1 6  © t. ©  oerboten.

© a l  £ E. K reil*  a l l  K rcf39erid)t in  
KifeE Ijat m it bem ©rEenntniffe oom  2 4  ©e*  
gember 1 9 0 6 , K r - 3 1 /6 , bie SBeiteroerbreitung  
ber K r. 5 0  ber 3<ńtfd)rift: „ S ir a z  L idu "  oom  
21  ©egem ber 1 9 0 6  m egen ber © te lle  Don „ P r i-  
l i s  s i hraji"  b i l  „ n e d o s lo  k n a s iln o s te m "  b e l  
K r tiE e ll: „ F n l is  s i  h r a ji s o h n e m  p a n i n a  
ra d n ic i"  uacp § 3 0 5  © t. ® . oerboten.

© a l  f. E. S a n b c l*  a l l  K rt&9crtd)t in  
S r itn n  ntit leu t © rfenntniffe oom  2 4  ©e* 
gember 1 9 0 6 , K r - I- 6 6 .6 ,  bie SBeiteroerbrei* 
tu n g  ber K r. 1 2  ber 3 ettfd)rift: „ R asp le"  oom  
1 S d n n er  1 9 0 7  m egen ber erften gmet 3 c^ en 
( b i l  „ B a la m u tit  f )  b e l  a u f ber © eite 91  ab* 
gebritcften, m it K f  M  f  B  f  uberfdjriebeneu 
K r ttfe ll, banu megen b e l auf ber lejpcn © eite  
abgcbrucften SS ilb tl (SScgrabnil ber 
gicn  unter SSorantragen e in c l SEreujel) n a Ą  § 
3 0 3  © t . ® . oerboten.

3 1 . 2 9 8  ( 1 0 3 1 8 )
© a l  £. f. Sattb el*  a l l  ^reggerid^t in  

© rieft Ijat m it bem ©rEenntniffe oom  2 6  ©e*  
gember 1 9 0 6 , K*- 6 5 /6 , bie SBeiteroerbreitung  
ber K r. 3 5  ber 3 ci tf(Ąrtft ;  „ L ’E m a n c ip a z io -  
ue" oom  2 2  © egem ber 1 9 u 6  megen b e l Srti*  
d e l l :  „ Y iv e  la  R e p u b b lic a !"  nad) § 1 2 2  b 
unb 3 0 3  © t. © . oerboten.

© a l  f. E. f fre il*  a l l  K refjgeridp in  
2e itm eri£  ^at m it bem  ©rEenntniffe oom  2 8  
© egem ber 1 8 0 6 , 5 4 /6 ,  bie SBeiteroerbrei*
tun g ber K r. 2 9 3  ber 3 eiifd)ri f t :  „© rutfcbel 
© a gb la tt"  oom  27  © egem ber 1 9 0 6  megen bel 
K rtiE ell: „© rau p en . K o n  unferen ©f^cc^en"  
n a Ą  § 3 0 2  @ t. © . oerboten.

8 t .  i  „ ( 1 2 )
© a l  E. £. S a n b e l*  a l l  K refigeriĄ t in 

© rieft Ejat m it bem © rfenntniffe oom  2 6  ®e* 
gember 1 9 0 6 , Kr* 6 4  6, bie SBeiteroerbreitung  
ber K r. 18  ber 3 eł t)ĉ r’f t : „L a P le b e "  oom  
21 ©egem ber 1 9 0 6  roegenjbcl K r tife ll:  „E v o lu -  
z io n e  a n a r c h ic a " ; ber © tcU en oon  „C rep ino  
a d u n q u e “ b i l  „e  a n c o r  lo n ta n a "  b e l Krtt* 
t e l l ;  „ N o i e g l i  a ltr i"  ; Don „D a m o , m adri"  
b i l  „ la  l ib e r ta  e la  p ace"  b e l K rtiE ell; „II 
G o v e r n o “ ; oon  „ Q u esta  m a ssa  in fin ita "  b il  
„la  su a  l ib e r a z io n e " ; b e l K rtiE ell: „ M ize ­
r ia  e r iv o lu z io n e “ ; oon  „S i ca p isce"  b i l  
„ il m e r ita to  su c c e sso "  b e l K r t i f e l l : „ U n a  
r iira io n e  a n a r c h ia a  s c io lta  d a lia  p o liz ia "  ; 
b e l K rtiE e ll: „C ose  d i F iu m e"  unter ber Ku* 
b r if : „ C o r r isp o u d eu ze "  nad) § 6 5  a, b, c 
® t. ©  oerboten.
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Kuratele.
L. cz. L. 11/6 (6) (76)

Sidora Bardachowskiego ze Skołoszowa 
uznano marnotrawnym.

Jego kuratorem ustanowiono Wasyla 
Bardachowskiego ze Skołoszowa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Radymno, dnia 15 grudnia 1906.

L. cz. P. 220/6 (7) (75)
Za umysłowo chorego uznano Leona 

Szczygła w Kuziu.
Kuratorem jego ustanowiono Józefa 

Szczygła w Kuziu.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Dąbrowa, dnia 15 grudnia 1906.

kowie z pozostawieniem rozporządzenia osta- 
; tniej woli z daty Kraków 30 listopada 1906 
i ażeby w celu zgłoszenia i wykazania swych 

pretensyi zgłosili się do sądu w dniu 26 
marca 1907 o godz. 9 przed połudiem, albo 

j też na piśmie aż do tego dnia swe żądania 
j wnieśli, w przeciwnym bowiem razie, o ileby 

nie przysługiwało im prawo zastawu, utracą 
wszelkie dalsze prawa do spadku, gdyby tenże 

| przez wypłacenie zgłoszonych pretensyi wy- 
i czerpanym został.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział XX.
Kraków, dnia 15 grudnia 1906.

L. cz. P. 163/6 (S) (74)
Za marnotrawcę uznano Jana Koguta 

w Gruszowie wielkim.
Kuratorem jego ustanowiono Jana Cura 

w Sutkowie.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Dąbrowa, dnia 1 listopada 1906.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 1839/06 (55 2 - 3 )

O. k. Izba notaryalna we Lwowie wzy­
wa wszystkich, którym po myśli § 25 usta­
wy notaryalnej przysługują ewentualnie pre- 
tensye do kaucyi notaryalnej dra Abrahama 
Wiesenberga, jako byłego c. k. notaryusza 
w Janowie, by odnośne roszczenia swe w 
przeciągu sześciu miesięcy licząc od dnia 
ostatniego ogłoszenia niniejszego edyktu, 
w tutejszej Izbie tem pewniej zgłosili, ileże 
w razie przeciwnym bez względu na ich ro­
szczenia, Izba notaryalna udzieli swego przy­
zwolenia na zwrot rzeczonej kaucyi wykaza­
nemu jej właścicielowi.

G. k. Izba notaryalna.
We Lwowie, 15 grudnia 1906.

L. 1853/06 (56 2 - 3 )
C. k. Izba notaryalna we Lwowie wzy­

wa wszystkich, którym po myśli § 25 usta­
wy notaryalnej przysługują ewentualnie pre- 
tensye do kaucyi notaryalnej ś. p. Ignacego 
Zdrassila, byłego c. k. notaryusza w Stani- 
sławowie, by odnośne roszczenia swoje w 
przeciągu sześciu miesięcy, licząc od dnia 
ostatniego ogłoszenia niniejszego edyktu, 
w tutejszej Izbie tem pewniej zgłosili, ileże 
w razie przeciwnym, bez względu na ich 
roszczenia, Izba notaryalna udzieli swego 
przyzwolenia na zwrot rzeczonej kaucyi, wy­
kazanemu jej właścicielowi.

C. k. Izba notaryalna.
Lwów, dnia 15 grudnia 1906.

L. 173941 _ (79)
O b w i e s z c z e n i e .

Przeciętna cena targowa mięsa wieprzo­
wego w miesiącu grudniu 1906 mająca słu­
żyć według ustawy z 7 września 1905, Dz. 
p. p. Kr. 163 i 164, za podstawę do wymiaru 
odszkodowania ze Skarbu państwa za świnie 
rzeźne (Schlachtschweine) wybite na podsta­
wie wymienionej ustawy w miesiącu styczniu 
1907 wynosi 1 kor. 11 hal. za kilogram.

Co się podaje do publicznej wiadomości. 
G. k. Namiestnictwo.

Lwów, dnia 3 stycznia 1907.

L. cz. Cw. II 1350/6 (2)  ̂ (66)
Przeciw Leibie Kolberowi, którego miej­

sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu krajowego jako handlowego w 
Krakowie przez Kasę eskontową i oszczędno­
ści w Chrzanowie przez adw. dr. Juliana Pei­
pera adw. kraj. w Krakowie pozew o 3900 
kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
płaty z dnia U  grudnia 1906 do L. Cw. II 
1350/6 (1).

Celem strzeżenia praw Leiby Kolbera 
ustanawia się pana dr. Władysława Lisow­
skiego adw. kraj. w Krakowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Leibę 
Kolbera w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział II.

Kraków, dnia 13 grudnia 1906.

L. cz. A. 308/6 (22—26j (11 3 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Wedle potwierdzenia c. i k. austro-wę- 
gierskiego Konsulatu w Kijowie z dnia 25 
września 1906 1. 5029 zmarł w Andrejówce, 
gdzie miał stałe miejsce zamieszkania, Maksy­
milian Baron Ehrenburg, właściciel większej 
posiadłości Andrejówka, gubcrnii Kijowskiej, 
w Cesarstwie Bossyjskiem, z pozostawieniem, 
o ile wiadomo, dwu rozporządzeń ostatniej 
woli, jedno z daty Praga 18 czerwca 1874, 
drugie z daty Kijów 22 kwietnia 1875, z 
których pierwsze w podpisanym sądzie jest 
złożonem.

Stosownie do przepisu §§ 137 i 138 ces. 
pat. z dnia 9 sierpnia 1854 Nr. 208 Dz. pr. 
p. wzywa się wszystkich spadkobierców, le­
gat aryuszy i wierzycieli, tak obywaleli au- 
stryackich, jakoteż w krajach tutejszego Pań­
stwa przebywających obcokrajowców, ażeby 
swoje prawa lub pretensye do spradku naj­
później do

dnia 1 lutego 1907 
w tutejszym Sądzi zgłosili, gdyż w prze­
ciwnym razie spadek ten bez względu na 
jakiekolwiek pretensye będzie mógł być wy­
danym zagranicznej władzy lub osobie ze 
strony tejże władzy legitymowanej, a to pod 
warunkami w §§ 23 i 137 ces. pat. z du. 9 
sierpnia 1854 Nr. 208 Dz. pr. p. zawartemi. 

C. k. Sąd powiatowy dla wyższego 
Nowego Miasta, Oddział \ .

Praga, dnia 14 grudnia 1906.

O f i B H m e H i e .
B e^aa noTBep^aceHBH n;. h  k. aBCTpo- 

yropcKoro KOHcyanTy b ł  KieBH su, ąhh  25 
sepecHa 1906 u. 5029 nonepn  B t AH,a,peeB- 
pn, rą,e ólmo ero CTaaoe MHCiąe 3aJtemKa- 
H ta , MaKCHMH.iiaHŁ óapoHH Epełifiyprn , 
B^aeTHTeat óoatmoH nociiaocTH AnąpeeBKa, 
ryóepHin KiescKon, b pneapeTBu pocclii- 

iomł, cu. no30CTaBaeHBeMU> — o cko^bko
H3BHCTHO — flByK P O 3 □ O p U Ą.HC e II i H HOCJIH- 
/i,hoh bo jh , oąho M3i> ĄaTH Ilp a ra  18 IOHBH
1874, Ąpyroe 3U. ĄaTH Kiesu. 22 anpm ia
1875, H3U. KOTopBiau. nepnoe 3aoaceHHMU> 
ecxB b u . nognncaHOMU. cyga.

O t b h t h o  # o  onpeĄH.ueHit §§ 137 h  
148 u ;h c . naT. 3H 9 asrycTa 1854 H. 
208 B. 3 . ,a;. B 3 L iB a e c a  b c h x u >  B a e a H Ą H n -  
k o b u .,  .ueraTapeń h  BtrpiiTeneił, t u k u .  i’pa3K- 
flanu. a B C T p iiic K irx ,B, u  k u . h  b u . Kpansu. 
a B c rp in C K o n  ^epacaBbi nepeÓBiBaioin,nxu. h h o -  
cT p aH g eB U ., i i ;o 6 b i  c b o h  n p a B a  vum npereH 
c i n  go cnagniyiHBi nańgaabine go 

gn,a 1 .uioTOro 1907 
b u . Bgnm HOM U. cygn cro^uocmin, 6o b u . npo- 
t h b h o m h  c.iyuaio c a a g m H H a  r a n  6e3u> B 3 r n n -  
gy na HKiHHtiÓygB npeuencin 6yge storna 
6 b i t h  BBiganoio aarpannuH ot BnacTU u i  
ocoórt uepesu. Tyto B.uacTB nernuuMOBaHOH, 
a t o  nogu. y c n O B in i iH  b u . § §  23 n  137 pnc. 
naT. 3u. gHn 9 asrycTa 1854 H. 208 B. 3. g.
y c T a H O B .ie H B iM .

L(. k. Cygu. hobhtobhh gnn BuncHoro 
HoBoro Mnoua, OTg. V .

Ilp a ra , gHn 14 getca6pa 1906.

Spadki.
L. cz. A. XX 312/6 (10325 3 - 3 )

E d y k t 
zwołujący wierzycieli spadku.

C. k. Sąd powiatowy w Krakowie wzywa 
wszystkich tych, którzy jako wierzyciele mają 
pretensye do spadku po błp. Woltie Rabino- 
wiczu zmarłym dnia 13 grudnia 1906 w Kra-

L. cz. A. 97/5 (43) (48 2 - 3 )
Dnia 25 stycznia 1905 zmarł w Ilrzc- 

żanach Piotr Jaryinowicz bez rozporządzenia 
ostatniej woli.

Gdy powołany do dziedziczenia spadku 
Michał Mojsejowicz syn Epifaniusza Moj- 
seowicza, siostrzeńca zmarłego z miejsca po­
bytu nie jest znanym, wzywa się go, by 
w ciągu roku zgłosił się do sądu i wniósł 
dcklaraeyę spadkową, gdyż po bezskutecznym 
upływie tego terminu przeprowadzi sąd roz­
prawę spadkową z ustanowionym jego kura­
torem adwokatem drem Krygowskim ze Lwo­
wa i ze znanymi wspólspadkobiorcami.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Brzeżany, dnia 8 listopada 1906.

licząc od dnia niżej podanego swe prawa 
dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili i 

i wykazując takowe wnieśli oświadczenie co do 
t spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek, 
’ dla którego Michał Fi czka kuratorem został 

ustanowiony, będzie przeprowadzonym z tymi 
i tym przyznany, którzy się do niego zgłoszą 
i swe prawa dziedziczenia wykażą, część zaś 
spadku nie przyjęta, lub w razie gdyby do 
spadku nikt się nie zgłosił, cały spadek 
przypadnie Państwu, jako bezdziedziczny.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Starasól, dnia 17 listopada 1906.

L. cz. A. 400/5 (8) (36 2—3)
E d y k t

z wezwaniem nieznanych sądowi dziedziców.
C. k. Sąd powiatowy w Starejsoli za­

wiadamia, że w dniu 22 lipca 1905 w Sta- 
rejropie zmarła Marya Sajka z pozostawie­
niem rozporządzenia woli w którem dziedzica 
nie ustanowiła.

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzicze­
nia spadku, przeto wzywa się niniojszem tych 
wszystkich, którzy do tegoż spadku z jakie­
gokolwiek bądź tytułu roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego roku,

L. cz. A. V. 977/6 (8) (78 1—3)
' O. k. sąd powiatowy Sok. II. Oddz. V. 

we Lwowie podaje do wiadomości, iż dnia 
8 lutego 1892 zmarło w Rzęśni polskiej 
dziecko, imieniem Peszko syn Franciszka. — 
Na mocy ustawy do dziedziczenia powołanym 
jest brat Jan  Peszko. — Sąd nie znając jogo 
miejsca pobytu, wzywa go, aby w przeciągu 
roku jednego, licząc od dnia niżej wyrażo­
nego, zgłosił się w tymże sądzie i wniósł 
oświadczenie się dziedzicom— w przeciwnym 
bowiem razie spadek (tyłby przeprowadzony 
z dziedzicami zgłaszającymi się i z kurato­
rem Michałem Kądziołą w Rzęśni polskiej 
dla niego ustanowionym.

Lwów, dnia 22 grudnia 1906.

L. cz. IX. 1732/96 (3/XVI.)  ̂ (70 1 - 3 )
C. k. sąd powiatowy w Klukowie po­

daje do wiadomości, że dnia 5 listopada 1889 
w Krakowie zmarła Maryanna z Kantorskich 
Sawicka nic pozostawiwszy rozporządzenia 
ostatniej woli. Ponieważ sąd tutejszy nic ma 
wiadomości, czy i które osoby mają prawo 
do jej spadku, przeto wzywa wszystkich, któ­
rzy by zamierzali z jakiego bądź tytułu pra­
wnego rościć sobie prawo do spadku, by 
w przeciągu jednego roku od dnia ogłoszenia 
edyktu licząc, zgłosili się, z prawami swymi 
do tutejszego sądu i wykazując swe prawo 
dziedzictwa, w przeciwnym bowiem przy­
padku spadek, dla którego tymczasem adw. 
dr. Stefan Pelz w Krakowie ustanowionym 
został za kuratora spuścizny, przeprowadzo­
nym będzie z tymi i tym przyznany, którzy 
oświadczą się dziedzicami i tytuł swego prawa 
dziedziczenia wykażą, zaś część spadku nie­
przyjęta lub jeżeliby nikt się nieo.świadczył 
dziedzicem, cały spadek zostanie przez Pań­
stwo jako bezdziedziczny ściągniętym.
O. k. Sąd powiatowy cywilny, Oddział XVI.

Kraków, 2 grudnia 1906.

Am ortyzacye.
L. cz. T. 9/6 (4) (10345 2 - 3 )

C. k. sąd obwodowy w Sanoku wdra­
żając postępowanie celem przeprowadzenia 
dowodu śmierci Pawła Nehrebeckiego, który 
w roku 1872 wydalił się z Sieniawy koło 
Rymanowa i od tego czasu pozostał niewia­
domym, wzywa tak Pawła Nehrebeckiego 
jakoteż każdego, któremuby cokolwiek o o- 
becnem miejscu pobytu lub jakieś szczegóły 
wskazujące pozostawanie jego przy życiu byty 
wiadome, ażeby o tem najdalej w ciągu ro­
ku licząc od trzeciego ogłoszenia tego edyktu 
w „Gazecie Lwowskiej", bądź to tutejszemu 
sądowi, bądź ustanowionemu kuratorowi dr. 
Afendzie w Sanoku dali wiadomość, albo­
wiem po upływie tego czasokresu Pawio 
Nehrebecki za zmarłego uznany zostanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 24 listopada 1906.

L. cz. T. 27/6 (7) (21 2 - 3 )
Na wniosek Jakóba Leiby Arnolda 

wdraża się postępowanie celem amortyzacyi 
następujących rzekomo przez wnioskodawcę 
zagubionych 2 weksli z daty Stanisławów 
12 październiku 1903 opiewających na kwotę 
po 100 kor. wystawionych przez Jakóba 
Leiba Arnolda na zlecenie Jakóba Lciba Ar­
nolda a akceptowanego przez Sarę Tar- 
scliiscli, obu płatnych w Stanisławowie w 
dniu 20 stycznia 1904 i w dniu 20 lutego 
1904.

Posiadacza powyższych weksli wzywa 
się przeto, aby zgłosić się ze swojemi pra­
wami w ciągu 45 dni, w przeciwnym bo­
wiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejące uznane zostaną.

C. k. sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, dnia 30 listopada 1906.

u;h b . 67, npoTe BnpoBa^scye c h  Ha npoctóy  
KaTapHHH ilaripn.SK yp. Ilo n o  bitu 3 Kpa- 

■ CHoi nocTynosaHe b ifLin y3H ans 3a no- 
i aiepnioro.

! BH,ąae e s  OTace 3ara.aŁHe Bi3BaHe, mo- 
6 h  yyńieHo cy/i,OBH a6o KypaTopoBH n. Mn- 
SaHSOBH ^aHHSIOKOBH, HanaJIBHHKOBH rpo- 

Ma/i;n K p cna BigoMocra o Bucme 3ra/i,aHiM.
B acii.is  IIouoBiiua, CHHa A n ^p is , b 3 h - 

Bae cs , uąoóH nepeĄ Hncme ni/i,nHcaHHM 
cyflOM cTaBiiB c s , a6o b  h h u i h h  cnoció no-
BiflOMHB O CBOIM 3KHTK).

Cyfl TyTehuiHń H a noHOBHy n p o c t ó y  
no flHi 1 c I h h s  1 9 0 8  piu iH T Ł  o  y 3HaHio 3a 
noMepmoro.

L (. k . C y Ą  O K pyjK H H h, B i /y ^ u i  IV*.

CTaHucsaBiB, ą h s  8  nepBHS 1 9 0 6 .

■L en. T. 14/6 (6) (10130 2 - 3 )
B aensb  Ilo n o en n , chh  A ^pin , npnHa- 

./ieHCHHH ąo rpoMaĄH KpacHa cyA n0B- /(e- 
nsT iin , Bn/i,a.iiiB c s  3  To'i rp o M a/i,H  na po- 
ó o th  sIcobi ąo Pocchi. Ilep eg  HecnoBHa 18 
SITtiMH HaXO/I,HB CS TOM B aciisb  IlonoBH i 
b He6e3neneHbCTBi caiepTH, 60 BnaB b  po3- 
soaceHnn oroHb i nonapna c s . Big cero 
nacy, asc gocn He guB o coói uLikobhto
3 H aK y  3KHTS.

K o sn  OTJKe npsHSTH naseacuTb, igo 
saxogUTL aaKOHHa 3goragKa 3 § 24 n. 3 3atc.

Firmy.
L. cz. Firm. 1221 sp. II 256 

Zmiany i dodatki odnoszące się do wpi­
sanych już w rejestrze handlowym firm 

pojedynczych i spółkowych.
Do rejestru firm spółkowych wciągnięto 

co następuje:
Siedziba firmy: Lwów.
Grzmienie firmy: „Pierwsze galicyjskie 

Towarzystwo akcyjne rafineryi spirytusu". 
„Erste galiz. Spiritus-Raffinerie-Actiengesell- 
schaft".

Zmiana s ta tu tu : Na walnem zgroma­
dzeniu akcyonaryuszów dnia 20 kwietnia 1904 
uchwalono zmianę §§ 1, 3. 6, 8, 10, 11, 13. 
.14, 16 do 18, 20 do 23, 25, 27 do 36, 38  ̂
40, 46, 48 i 50 pierwotnego statutu tak że 
obecnie opiera sio Towarzystwo na statucie 
z dnia 20 kwietnia 1904 zatwierdzonym re­
skryptem c. k. Ministerstwa spraw wewnętrz­
nych z 14 maja 1906 i. 21079, wedle któ­
rego obecnie kapitał zakładowy wynosi kor.
1,200.000 i składa się z 3000 akcyj zakła­
dowych po 400 kor. pełno wpłaconych a na 
okaziciela opiewających.

Dyrekcya stanowi obecnie komitet wy­
borczy składający się z prezesa, wiceprezesa 
i 2 członków, których Rada zawiadowcza z 
pośród siebie wybiera.

Podpis firmy następuje w ten sposób, 
że pod brzmieniem firmy podpiszą kolektyw­
nie a) dwaj członkowie komitetu wykonaw­
czego, albo b) jeden członek komitetu wy­
konawczego z jednym urzędnikiem Towarzy­
stwa, którym udzielono prokurę, albo c) dwaj 
urzędnicy Towarzystwa, którym udzielono 
prokurę.

Dzień w pisu: 30 listopada 1906.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 30 listopada 1906.

G. Z. Firm . 1331 Rg. A. I 13 (63)
Anderungen und Zusiitze zu bereits ein- 
getragenen Firm en von Einzelkauiiouten 

und Gesellschaften.
Eingetragen wurde im Register Abtei- 

lung A.
Sitz der F irm a: Leinberg. 
Finnawortlai.it 1 „Jokel & Jonas". 
Betriebsgegenstand: Ban der Bahnlinie 

Lemberg-Podhajce.
Procura c rte ilt: dom H erm  Leon Suss- 

mann.
Datum der Eintragung: 17 Dezember

1906.
K. k. Landes- ais Handelsgericht, 

Abteilung IV.
Lemberg, den 17 Dezember 1906.

L. cz. Firm. 418/6 Poj. I 207 (69)
Wykreślenie firmy.

Z rejestru firm pojedynczych wykre­
ślono :

Siedziba firmy: Płuhów.
Brzmienie firm y: Dawid Franzos przed­

siębiorstwo gorzelniane i wołowni w Płu- 
howie.

Wskutek zwinięcia przedsiębiorstwa przez 
wydzierżawienie tegoż.

Dzień wpisu 25 listopada 1906.
C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy, 

Oddział II.
Złoczów, dnia 25 listopapa 1906.

(18)G. Zl. Firm. 270/6 Rg. A. 7
Eintragung einer Einzelfirma. 

Einzutragen jist in das Register Ab- 
thcilung A.

Sitz der Firm a Agram.
Firmawortlaut Herz et Comp. Holz- 

liandel.
Inhaber Ignatz Herz. 
Zweigniederlassung (Z. W. N.) in Oho- 

doiów mit der Hauptniederlassung in Agram 
und Zweigniederlassung in Budapest.

Datum der Eintragung 18 November
1906.

K. k. Kreis ais Handelsgericht, Alit. II. 
Brzeżany, am 6 October 1906.
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H . c ii .  F i r m .  527/6 S to w . I I .  1531  ( 9994)

U ,,  k . c y A  O K p y a c H H H  h k o  T o p r o B e ^ iB -  
h h b ;  b Ia a - I I ,  b  C T a H n c . ia B O B i o r c ^ i o m y e ,  
i g o  u p H n o p y i a e  e n  B e ^ y n o M y  p e e c a - p ,  ih ,o 6 h  
A-ŁH C T O B a p H m e H Ł  B H H C aB  ( f l ip i iy  H 0B 03a B f l -  
3a H o r o  c T O B a p a i u e H a  n i/ i ,  c ju p i io io  „ X A l 6 o - 
p o 6 “  c T O B a p u in e H e  3a p e e c T p o B a H e  3 o Ó M e sce -  
EOK) n o p y K O K )“ , K O T p o rO  OCIĄOK SCTŁ B 'C T a -  
p n x  B o r o p o A u a H a x .

C T O B ap m ii  e n  e c e  o n n p a e  c n  n a  C T aT y- 
T a x  y x B a n e H H X  b  C T a p H X  E o r o p o A u a H a x  
6 c e p n H n  1906 , K O Tpi b  KHH3'i a n e l a - i i n  n e -  
p e r n n H y T H  MOHcaa.

I l i . i e io  GTOBapHUieHH b c t b  c u o . i y i i iT H  
r o c n ty i ,a p c K i  c h h h  c b o I x  u n e H iB  ąjih i x  a o -  
SpoÓHTa.

n e p e B e A e H a  CB oei ifu iH  6 y ^ e  c t o -
BapameHe:

а )  K y n y B a m  i  n p o Ą a B a T H  H e ^ B a a c H -  
m o c t h  f l . i n  c b o ix  n n e H iB  ;

б) y p n ,ą a c y B a T H  c K n a ^ u  (M a fa sH H H j n a -  
p n f l iB  ro c n o / i ,a p c B H x , n a B 0 3 iB , 3 ó ia c a , H a c lH n  
i  h h h i h x  3 eM n em io /i,iB  ąjih. c b o i x  u n e H iB ;

b J  iip o B a ^ H T H  T o p ro B n io  i ^ o c T a B y  t o - 
B a p iB  f l n a  c b o 1x  n n e n iB  ;

r )  3aH M aT n c n  uopeT B O pK iisaiieM  i  n p o -  
^ a a c a i o  B H TB opiB  c b o ix  a n e H iB  ;

A j IHHpUTH M iąć Cb OIMH E .IC H aM u 4>a- 
x o B i b ią o m o c t u  n p o  B c m c i o ó a a c T i i  r o e n o -  
A a p c iB a  npn h o jm o u h  3 6 o p iB , B H K naA in , n io -  
c i p a g n i r ,  H ay K O B H x  i i  p o r y  HbOK,; n p a K T H u h h x  
Ky p c iB  i  BHCTaB, m c  T aK o ac  B3ipn,eBM X r o -  
c n o ^ a p c T B ;

e j  3 a o x o u y B a T H  c b o ix  u n e H iB  ąo M e- 
n io p a u ;H H H H x  p o ó iT  r o c n o A a p e K H x , m ,o 3 a n o -  
pyayiOTŁ SLiBmuu A0X‘A 3 rocuoAapcTBa, 
n ic  T a ito a c  A° n iA H H M a a n  p i n B H u n o r o  i  a ° ~  
M a m H o ro  u p o M a c n y ,  o A B i r a o r o  iiicp eB H M  
BiAHOCHHaM ;

a c) Aa B a i’H MOMCiiicTŁ n o M im y B a T H  r p o -  
m i  H a  H p o p e H T H , 3 ao n i,aA 2K eH i T a  M apHO n e -  
a c a u i  b  t o h  c n o c ió ,  m o  c T O B a p m iie H e  n p H H - 
M aT ii ó y ^ e  K a n iT a n n  ąo o S o p o r y  3a  y c a o -  
BneH H M  o n p o p eflT O B aH eM  ;

3J y A in a T H  c b o im  H .ieH aM  A e m e B H x  i 
n p H C T y iiH H X  I1O3HH0K H a  m A H e c e H e  i x  r o -  
cn o A a pcT B a a 6o n p o M H cn y , T a  B3a r a ^ i  a o k o -  
H y B a T H  UOaCHTOHHi H peA H piIG M CTBa eKOHO- 
MJHHi ĄASi CB01X U Jie m B .

H n e n a M ii  H ep  m o l y o p a B i i  C T O B a p am eH H
cyTŁ  :

l j  OneKca TapSys, 2) ^ e^ o p  IIpopB, 
3) M a x a i in o  ^ e n e n i c  c h h  ^ M H T p a .

c& ipM y c n ia K H  n i A n n c y e  c a  b  t o h  c n o -  
c i6, m;o n i ^  n e ia T e io  (Jiipam (c T a M a ia ie io )  n iA - 
H a c y e  c a  a b o x  i n e n i B  y a p a B H .

JXs> iio M im y B aH a  o ro .io in e i tB  cay acH T b  
T a6^iHu,a b  -iŁoica.iuo TO B apucTB a.

2. Członkowie dyrekcyi wybrani: Mie­
czysław Eożański prefekt krajowej średniej 
szkoły rolniczej w Czernichowie jako prezes', 
dr. Leszek Dziama profesor i Edward Eu- 
scliće profesor i administrator folwarku w 
Czernichowie jako członkowie Dyrekcyi.

Data wpisu: 19 grudnia 1906.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 17 grudnia 1906.

DjieHH CTOBapHineH n BiAnoBiAaroTB 3a
3 0 Ó 0 B H 3 aH a k b o t o i o  c T O B a p H u ie H n  n a T B p a 3 0 - 
BOIO A° B H C O T H  H H T Ł A e C H T Ł  (50 K o p .) . 

i -C  K - O K p y i K H I l ń  a  KO T O p r O B e H b H H H ,
U. 1

C T aH H cn a B iB , 15 B e p e c n a  1906.

M cnp. Firm. 587,6 Stow. I. 370/6 
3niHH i AOAaTKH A° BHHCaHHX Bace $ipii

CTOBapHineHb.
B n H c a H O  b peeerpi CTOBapnineHŁ 3a 

Po6kobhx i rocnoAapcKHX.
ClAHige CTOBapameHE : CTaHHCJiaBiB. 
H a 3 B a (JupMH A O T e n e p im n a : B a H K

3 B a3 KOBHH B CTaHHCnaBOBl CTO B apH D ieH e 
s a p e e c r p o B a H e  3 HeoÓMeffieHOio n o p y K o io .   ̂^

3Mina (pipMH na: „ B p e ^ T  3bh3kobhh 
nepeA t u m  „BaHK 3HH3K0BHH b  aanacna 
BOBi 3apeacTpoBaHe cTOBapnuieiic 3 o MeHce
hok nopyKoio. . , . .„

3MiHa c-ra-ryTy: b § § 1 4  i 18, so rp y
Moacna neperaaHyTH b  khu3'i sa.iyuHHKiB.

^ a i a  B u scy : 27 oKTOopa 190b.
Ił,. IC. CyA OKpylKHHH HKO TOprOBeabHHH,

BiAA‘71 II- 
CTaHHC.iaBiB, a hji ^7 oKToópn 1906.

M. cn. Firm . 971 Stow. II. 171/6 (10283)
O r o n o m e H e .

B n H c a H O  a° p e e c i p y  a-5-3 C T O B ap ain eH Ł  
3 a p o 6 KOBHX i  ro c n o A a p c K H X , n p n  tp ip n i  Baa- 
c n a  n o ł i i u ,  3 a p e e c T p o B a H e  C T O B a p am eH e  r o -  
c n o A a p c K e  3 oÓ H eaceH oio  n o p y K o io  b C T p y -  
co B i Ig o  H a  3 a c iA a Hio p aA H  H a A S H p a m u o i 
3 ah h  5 3KOBTHH 1706 b  n i c g e  y c T y n H B -  
moro u n e H a  y n p a B H  cu p a B H H K a  I l e T p a  I I p o -  
g H K a , BHÓpaHO cnpaBHHKOM T e o A o p a  Il,e-
renbCKoro, rocnoAaPa 3> Cipycosa, a b mi-
cge ycTyiiUBiuoro AOTeuepimHoro KHHro- 
b o a a h  i l a w n a a  r a p A e h K o ro  B H Ó paH o ic H u ro -  
BOAdew Jttocmj)a C hthhks, rocnoAapn 3i
CrpycoBa. „ „ . .. TT

n .  K. C y A  0K p y * H H H , B w u t  I I .
TepHoninE, AHH 11 r pyAHa 1906.

L. cz. Firm. 830 Stow. III- ~tr> . .
Zmiany i dodatki do wpisanych juz firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszenia: Czernichów. 
Brzmienie firm y: „Spółka rybacka w 

Czernichowie, stowarzyszenie zarejestrowane 
z ograniczoną porok<r‘.

1. Członkowie dyrekcyi w ystąpili dr. 
Gustaw Malinowski i Józef Wąsiołek.

L. cz. Firm. 1257 Kg. A. I 17 (62)
Wpis do rejestru handlowego firmy 

spółko wej.
Do rejestru oddział A., wciągnięto co 

następuje :
Siedziba firm y: Lwów Kazimierzowska 5.
Brzmienie firmy: „Mina Kikenis i Ska“.
Przedmiot przedsiębiorstwa: handel to­

warów norymberskich.
Forma spółki: Jawna spółka handlowa 

od 28 listopada 1906.
Spólnicy osobiście odpowiedzialni: Mi­

na Kikenis i Sprinza Kofler.
Do zastępstwa spółki uprawniona . jest 

tylko Mina Kikenis sama.
Podpis firmy: własnoręczne wypisanie 

brzmienia firmy przez Minę Kikenis.
Dzieii wpisu: 9 grudnia 1906.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 9 grudnia 1906.

L. cz. Firm. 1131 Stow. II. 248 (65)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Lwów ul.

Hetmańska 12.
Brzmienie finny : „Galicyjska kasa za­

liczkowa we Lwowie, stowarzyszenie zareje­
strowane z ograniczoną poręką“.

Zmiana statutu: Na walnem zgroma­
dzeniu 9 marca 1906 uchwalono zmianę §§ 
4, 8, 15, 16 i 19 statutu.

Data wpisu: 20 grudnia 1906.
C. k. Sad krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 20 grudnia 1906.

L. cz. Firm. 815 poj. III 10 (10252)
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpi­
sanych już w rejestrze handlowym firm 

pojedynczych.
Do rejestru firm pojedynczych wcią­

gnięto co następuje:
Siedziba f in n y : Kraków.
Brzmienie firmy : „B. GabryelskaL
Przedmiot przedsiębiorstwa: sprzedaż

fortepianów.
Zmarł właściciel firmy Zdzisław Ga- 

bryelski.
Na_ podstawie dekretu dziedzictwa po 

Zdzisławie Gabryelskim przeszło powyższe 
przedsiębiorstwo  ̂ na własność Bronisławy 
Gabryelskiej, która wskutek tego stała się 
właścicielką firmy.

Dzień wpisu: 10 grudnia 1906.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 7 grudnia 1906.

L. cz. Firm. 831 Kg. A. 1 .18 (10319)
Wpis do rejestru handlowego firmy 

spółko wej.
Do rejestru, oddział A. wciągnięto co 

następuje:
Siedziba firm y: Kraków.
Brzmienie firmy: „Stanisław Grtinberg 

i Ska“.
Przedmiot przedsiębiorstwa: Sprzedaż 

artykułów technicznych.
Forma spółki: Jawna spółka handlowa 

od dnia 1 września 1906.
Spólnicy osobiście odpowiedzialni: Sta­

nisław Grtinberg i Samuel Weissman obaj 
kupcy w Krakowie ul. św Anny 2 zamieszkali.

Do zastępstwa spółki są uprawnieni 
obydwaj spólnicy łącznie.

Podpis firmy : (F. Z.) Pod brzmieniem 
firmy stampilią wyeiśniętem umieszczą obaj 
spólnicy swoje nazwiska.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Kraków, dnia 17 grudnia 1906.

L. cz. Firm. 294 Stow. I. 475/1 _ (17)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych:
Siedziba stowarzyszenia: Bursztyn. 
Brzmienie fin n y : „Bank ludowy w Bur­

sztynie stowarzyszenie zarejestrowane z ogra­
niczoną 5 krotną poręką“ po niemiecku „Volks 
Bank in Bursztyn registrirte Genossenschaft 
mit beschrankter 5 1’achcr HaftungL

Zmiana firmy na „ Volks-Darlehens Ve- 
rein in Bursztyn registrirte Genossenschaft 
mit beschrankter 5 lacher H aftung“ po pol­
sku „Ludowe Towarzystwo pożyczkowe sto­

warzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 5 
krotną poręką“.

Zmiana statutu: §§ 1. 2, 4, 7, 9. 11. 
12, 19, 20, 21, 26, 27, 30, 31, 33, 42,' 46, 
47, 52, 56, 63, 68 i 78_.

Data wpisu dnia 5 listopada 1906.
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy 

Oddział II.
Brzeżany, dnia 5 listopada 1906.

L. cz. Firm. 1325 poj. II 147 (64)
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpi­
sanych już w rejestrze handlowym firm 

pojedynczych i spółkowyeh.
Do rejestru firm pojedynczych wcią­

gnięto co następuje :

Siedziba firm y: Lwów.
Brzmienie firmy: „Alojzy Hiibner“.
Przedmiot przedsiębiorstwa : handel ma- 

teryałaini i farbami.
Zmarł: Alojzy Hubner ojciec.
Odtąd właścicielka sama: Emilia Hubner.
Prokurę udzielono: Alojzemu Hubne­

rowi synowi, zaś prokurę Janowi Hoffma­
nowi poprzednio udzieloną wykreślono.

Data wpisu 17 grudnia 1906.
0. k. Sad krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 17 grudnia 1906.

Doniesienia prywatne.

F o r t .  6 E & Ł E W S K I E 6 9
w  Krakowie, ul. Szczepańska 1.

poleta  iia=tępuiąee wyroby :

TH w olne  są  od sk ła d n ik ó w  d ra sty cz - 
JLj nych , d z ia ła ją  ła g o d n ie  p rzeczyszcza- 
ko 30 sztuk 90 h a l.--------------

„Jahra“ w y śm ie n ity  ś r o ­
dek  do k o n se rw o w a n ia  

w łosów , u su w a  łu p ie ż  i sw ą d  z g ło w y , 
-w zm acnia ceb u lk i w ło so w e  i z ap o b ieg a  
w y p a d a n iu . Cena flakonu K. 2 i 4.

„Jata" Wala lent!
w y śm ie n ity  ś ro d e k  p rz y  k a ta ra c h  nosa .

Pudełko 40 hal.

„Jata" Kali clrici pasta
do zębów, w y b ie la  zęby, desinfekeyo- 
n u je  i k o n se rw u je  ja m ę  u s tn ą . Tuba 80 h.

„Jata" Antyseptyczna woda
do USt, z n ak o m ita  w o d a  do u trzy m an ia  
zębów  i do p łu k a n ia  u s t. Flakon K. 1'20.

1

W.ysyłki na prowincję uskutecznia odwrotnie

M rn7inPitnŚPl DePendence Bristol. Występ poi.
1 UAlUfllluDul. skiego hum orysty ŁVD W IKO W SKIEGO .

Dwie sensacyjne komedye. Program familijny Początek o godzinie pół do 9.

io - s i  ; o n a
za pomocą gorącego powietrza

ściśle podług zasad hygieny, znakom ita w smaku i aromacie

codziennie św ieżo palona
^  kilo kawy p a l  nej Melaage Nr. f ................................................ 1 kor.  60 h a l.
It  n u n „  Nr. I I ................................................ 1 kor. 80 hal.

*/a i, ,i „ N r .  I I I ................................................ 2 kor. 20 hsl.
V2 „ „ „ „ Nr. IV ................................................2 kor. 40 hal.
A  „ „ Me.ange eesarska Nr....V..................................................2 kor. 80 hal.

_  poleca

k Handel herbaty \ kawy

E d m u n d a  E i e d l a
we Lwowie, Teatralna 3,

naprzeciw katedry.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Niniejszem zaprasza si§ Szacownych P. T, Członków Towarzy­

stwa zaliczkowego (Stow. zar. z nieogr. por.) w Brzostku na

X I I I .  W aln e  zgromadzenie
które odbędzie się dnia 15 stycznia 1907 o 10 rano, w biurze 
Towarzystwa.

Porządek dzienny:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego zgromadzenia;
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków  za r. 1906;
3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej z czynności i rachunków  Dyrekcyi 

za czas od 1 stycznia do 31 grudnia 1906, oraz wniosek tejże n a  udzielenie 
Dyrekcyi absolutoryum  z czynności i rachunków  za r. 1906;

4. Wniosek Rady nadzorczej, co do rozdziału zysku;
5. Uzupełniający wybór 1 członka Rady nadzorczej;
6. Wybór kom isyi rewizyjnej na r. 1907;
7. Wnioski członków.

Rada nadzorcza Towarzystwa zaliczkowego w Brzostku
S to w . za rej. z n ie o g r . p o r ę k ą .

Brzostek, dnia 2 stycznia 1907.
S e k r e ta r z  P r e z e s

A. Wróbel. Ks. Szymkiewicz.
U W A G A . P r a w o  u c z e s tn ic tw a  n a  W a ln e m  z g r o m a d z e n iu  m ają  ty lk o  c i c z ło n k o w ie ,  k tórzy  

w p ła c ili  n a  u d z ia ł p rzynajrnziej 6 0  kor. (§  3 5  s ta tu tu ) .
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D jro ts s ie  csijłosijsstrci-ss
od wyrazu petitem 8 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

Sita do fasowania poczwórns n;-że kuchenne fran 
poleca

F i > .  C  I - I  Ł .  M .  3 3  5 3  M i
magazyn wvr bów że^/nvi-h. m S  . l.'«v *•*. ftwtek 45

jP©cxs|*ek snelt©-,
astmę, chrypkę, kaszel, (dyfie yęj. * iedyspe- 
zycyę żołądka i t p., uspek ja  nerwy, bezy 
mój prawdziwy miód pszczelny 5 klpr 6 kor., 
„rarytas miodoborów- 6 kor. 60 h -l franco
Korzeniewicz, em. naucz., Iwanczany.
Najlepszy SKOROWIDZ dóbr tabularnych «.< Galicyi 
i Wielkiem Księstwie Kra-owskSe.n <*f>xz z dwoma 
dodat«rjnn| wydanie P m .  G-. T. P ilatu do nabycia 
po zniżonej cenie zamiast kar. !3'20 t/,ko za kor. 4, 

oprawiany za kor. 5, w księgami antr kwarskiej

we Lwowie, ul. Trybunalska M.

dla urzędników, oficerów, nauczycieli i t d Samo­
istne koosortya. oszczędnościowo - p żyo.zko we Sto­
warzyszenia urzędni-ów udzielają pod juk najdo­
godniejszymi waruukaur także na ’ łngotrwałe * płaty 

pożycz- k osob styoh.
Adresy konsorcyj podoje b e « łv n i8  Zentralaotu ig 
des Beaiuten-Yereines. Wioo I.j Wij.p;ingerstr>s<(« 25

iflma przemysłu
N a  p r ó b ę  wystarczy przysłać 1 ker. na 
kw artał pod adresem : Redakcja Dźwigni, 

Lwów.

Poszukuje się  kopna starych trufli 
m a h o n io w y c h  aJe w  d o b ry m  s ta n ia .  
Z g ło s z e n ia  pod. „ M e b le "  B iu ro  o g ło ­

sz e ń , P a s a ż  B a u s m a t ta  D iiw ó w .

p a t w ozy 6 i 8 m etr.

G w t m r a n c t j r a  a ? a  © a f c ś ć ,
52 wtastiyoh s-iozów KioSio t̂ei-ri pater.row.
Składy do przechowywani? mejiii.

Z n n W n H i l  zm!any Iokaiu sprzedaje  kołdryĄ 
[ J U W U l i U  m-.rernoy po zniżonych fieoacU J ó ­

zef Sckuster, Lv.dw, K om unika  5. Przenoszę sklep 
na  ul Trzeciego Maja  1 5, j;od firmą

Józef Schusier i Kazimierz Toczyski
sk ła d  m e b li ,  d yw r-n d w  i p o ś c ie l i .

wszystkich krajów wyjednywa i spienięża

nnscmtuvniu.il rjriMnat vłłl- i*i; w?wr.=7LUSWizixar i

G ierg ipy u  spilegsyB:
Z a k ła d  le c z n ic z y  

w  m ie js c u  k ą p ie lo w y m  B .U f
kolo Cd o b u r a, 2 godziny eddaiany od Wiedni--, 
zezwoloce uchwałą  król. węp. nisterstwn spraw 
wewnętrznych do f. 56.445/(903, miejsce na 250 
chorych obojga pici. f rzy jm o ca t i ic  ehorr-A) n -.s j-  
r-ujs w d ■ ńe.h oddzmN eh z wikie-.t a m ian o w ic ie : 
!. klasa 1500 korno, Ii. k la s t  iCOO i:ortm ro :z  i -■, 
z* którą  to cenę chorzy otrzymują ko?s>p‘fltny «*ikt. 
pieięg.iacyę lekarską  i kąpiele Ui arrywu iii ' iu i ii<- 
g lądan irin  eburych zajmnja się /ak  miiee  ś.v. Fr.-n- 
:;ś/,k.t. 8iiżsi-,ch wiadomości udziel', dyrekcya tniuj- 
$oa kąpie'ov'e so BAL'- lob « łaści-co ' Dr. Stefan 
Wosińsri iio.-7.iii, s t i .e ja  f olej wa > r, l-grafic/.i.a 

w micjicu.
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p in ż y n ie r  i z a p rz y s ię ż o n y  r z e c z o z n a w c a
|  W l e p i ł  Y s l ... ?f?<?b#*it•• t e 1 (naprzeciw c k. urzędu patentów ).

N- ti S i  k f j ®  i\  ki3VjO-lÓ̂ ĆUl.a J ą t n A n t t Ł i i i

Ostatnie nowości
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--------- j;i
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N a d s z e d ł  
ś w ie ż y  t r a n s p o r t  

n a jn o w s z y c h  
lo r n e te k

w dużym wyborze i najnow szych 
wzorach. Ceny najniższe (z per­

łowej m asy od 8 zł.).

§>v rmsiu
optycy i mechanicy
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o e c n i e  n a  c z a s i e
r o z p o c z ą ć  k u r  a c y  $ moim od d a w n a  w y p r ó b o w a n y m

L a h u s e n ’ a  w ą t r o b i a n y m  t r a n e m

i regniarm e prowadzić, ażeby osią.ęnąć jak najlepsze skutki. J O D E L L A  
j e s t  to  n a j le p s z y ,  n a jd o s k o n a ls z y  i n a j s k u te c z n ie j s z y  t r a n  
w ą t r o b ia n y  i przewyższa wszystkie podobne fabrykaty koakurencyjne.

Jedyny fabrykant aptekarz LAHUSEN w Bremie.
1'rosze uważać przy zakupili - m- obok stojącą figurę i nazwę „JO - 
D E L L A “ - Wszystkie inne preparaty proszę odrzucać jako nieprawdziwe.

C e » »  Ł;«sia. 3 * 5 0  i  k o r .  7 .
Naby wać m ożna we wszystkich aptekach we Lwowie i okolicy.
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Lwów, Kościuszki 18.
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Rzadowo upraw niona

F i W a  i M M  teaitfftS
pod firmą

K. R Ż Ą C A  i C H M U R S K I
w McakowSł*. wS. fi w. Wert^ndy i» 4

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez to Towarzystwo

W o d y  m i n e r a l n e
odpowiadające składem chemicznym^wodom : B U l Ś H k i A j .  <51 i e g M b l e r g k i e j , S e l t « P -  

s k i < t j .  T l c h y ,  W a r y e i i b  d z k i e j ,  H o m b r a r g ,  K t s s t n g e s i ,  tudzież
S P E C Y A Ł W I E  E E C K U T IC K E ,  jak litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz 

a o r m a l n e  w o d y  m i n e r a l n e  z przepisu j s r o f .  J a w o r s k i e g o .

Sprzedaż cząstkowa w aptekash i ^foguorysscłi. 
Cenniki na ź:ą,d.0.r.xIa f r a n c o .  

Główny skład dla Lwowa w aptece J. We^łórsfeiegP, Halicka 5.

na dwie posady lekarzy przy zarejestrowanej Kasie zapo­
mogowej cukrowni w P r z e w o r s k u .

Bliższych informacyj udziela, oraz zgłoszenia przyjmuje 
do d l stycznia b. r. Zarząd cukrowni.

Przeworsk, dnia 3 stycznia 1907.

Galicyjsko - Bukowińskie akcyjne

Towarzystwo Przemyślu Cukrowniczego

Z d ru k a rn i W ł. Ł o z iń s k ie g o  (p o d  za rzą d em  J . N ie d o p a d a ) , u l. C z a r n ie c k ie g o  1. 12 . —  T e le fo n  N r . 5 2 7 . P a p ie r  z fa b r y k i B r a c i F ia łk o w s k ic h .


